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Prenumerata „Postępu** 
wynosi:

w Austryi: rocznie . kor. 5 '— 
., półrocznie „ 250
„ kwartalnie „ 1-25

7j a  g r a n i c ą :  
w Niemczech: rocznie, kor 6'— 
w innych państw .: rocz. „ 7-50
Numer pojedynczy kosztuje 10 h. 
Beklamacye otw arte są wolne 

od opłaly pocztowej 
Prenum eratę oraz wszelką, ko- 
respondencye nadsyłać należy 

pod adresem:
Redakcya „Postępu"

Kraków, ul. św. Tomasza I. 37. 
(Dom robotniczy).

Administracya: ul. św. Kizy- 
ża 1. 7. parter.

Organ polskich Związków chrześcija/isko-socyalnych.
W ychodzi co sobotę. „Postęp" redaguje Komitet.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmują 
kierownik tego działu p. Stefan 
R o g a l s k i  w biurze, Admini- 
stracyi „Postępu** od godz. 10—l t  

prrzed poł.

Cena o g ł o s z e ń :
Zwyczajne ogłoszenia za wierSf 
szpaltowy drobnym drukiem albo 
jego miejsce 20 h. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi­
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem** za jeden wiersz drobnym 
drukiem 30 h.—Ogłoszenia na in­
nych miejscach lub ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękopisów nie zwraca. 
Nieopłaconych listów nie przyj­
muje. Bezimiennych wiadomość’ 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

mr Czytelnicy! Rozszerzajcie „Postęp** i żądajcie go w restauracyach, gospodach I na kolejach!

Administracya „Postępu“
przeniesioną została 

z D om u R obotniczego przy ul. św. Tom asza, 
do lokalu  przy

ul. św . Krzyża 1. 7.
W szelkie listy  i p rzekazy  upraszam y te raz  

w ysyłać pod ad resem :
K rak ó w  ul. św. K rzyża 1. 7.

Wydawnictwo „Postępu".

Organizujmy Polskie stronnictwo 
chrześcijansko-sooyalne!

Ju ż  od dłuższego czasu rozpoczęło s tro n ­
nictw o chrześcijańsko-socyalne sw oją dz ia­
łalność. Bo s to su n k i w k ra ju  ta k  się uk ła­
dają, że one sam e do u tw orzen ia  i pow sta­
nia tego  s tro n n ic tw a  zm uszają. W szystk ie bo­
wiem  istn iejące s tro n n ic tw a  mniej troszczą 
się  o rozw ój dobrobytu, a więcej ubijają się
0 w ładzę i poselskie m andaty. Bo s tro n n ic­
tw a  ta k  zw ane rządzące m ające zw olenników  
głów nie po m iastach  nie w yrabiają w śród 
szerokicli w a rs tw  ludności pracującej poli­
tycznego zm ysłu przez urządzanie zgrom a­
dzeń i odczytów  pośw ięconych spraw om  oby­
w atelsk iego  życia. I d latego  w  tych  s tro n n ic ­
tw ach  n iem a żołnierzy, ale są ty lko  sam i 
przyw ódcy, czyli rządzące k lik i, k tó re  zapo- 
m ocą rozm aitych układów  i ta rg ó w  pokąt- 
nych, a często ze szkodą szerokich  w arstw  
ludow ych chcą u trzym ać się przy zdobytych 
raz  stanow iskach . A co najgorsze, że m im o 
najgorszej k lęski, ja k a  spadła na  nasz k ra j, 
żadne z istn iejących s tro n n ic tw  o niej w spo­
m inać nie chce. A tą  k lęsk ą  dla naszego 
k ra ju , a zw łaszcza dla m iast są  Ż y d z i ,  k tó ­
rzy  nas chcą w yprzeć z odwiecznych naszych 
Siedzib i puścić z torbam i.

W ręcz tedy  przeciw nie rozpoczęło działać 
stro n n ic tw o  chrześcijańsko-socyalne. Z w raca 
ono głów nie uw agę w szystk ich  na zubożenie 
naszego  k ra ju  i podaje środki, ja k  rolnicy, 
rękodzieln icy  i robotn icy  m ają s ta ra ć  się o 
dobrobyt, ja k  podnieść handel chrześcijański, 
■tonnictw o chrześcijańsko-socyalne urządza 
niedziela w  niedzielę zgrom adzenia i konfe­
re n c je  w  różnych  m iejscowościach. Dla u- 
iw iadom ien ia  w szystk ich  społecznych w arstw , 
S tronn ic tw o  w ydaje w łasne pism a i gazety  
j a k :  dziennik  „Głos N arodu", tygodn ik  »Po- 
gtęp«, a dla rob o tn ik ó w  wychodzi »Myśl Ro­
botnicza*. S tronn ic tw o  s ta ra  się o obronę 
n arodu  polskiego przed zalew em  żydow skim
1 walczy o tę  spraw iedliw ość, jak ie j się do­
m ag a m oralność chrześcijańska.

D latego też  ta k a  p raca  je s t wiolu ludziom 
solą w oku, a innym  stro n n ic tw o m  je s t nie 
na rękę. Mówią oni, że s tro n n ic tw u  chrze- 
ścijańsko-socyalnego w k ra ju  nie potrzeba, 
bo stronnictw ' już  niam y dość. Najwięcej 
k rzyczą i w ojują przeciw  tem u  stronn ic tw u  
ci, k tó rzy  trzy m a ją  ze Żydam i i od nich są 
zależni. Inni znow u zarzucają  tem u  s tro n n i­
ctw u, że ono za bardzo obstaje  za ludem i 
za śm iało mówi p raw dę w oczy, że w agita- 
ryi idzie śladem  socja lis tów . To znow u sły­
szeć się daje inny zarzu t, że głosi ono zasa­
dy i praw a chrześcijańskie , a do kato licyzm u 
się nie przyznaje. Czyli jednem  słowem  — 
stronn ic tw o  to, d latego  że prow adzi politykę 
pracy i czynu, a nie poprzesta je  na sam ych 
obietnicach i p ro g ram ach , nie podoba się 
wielu.

Każdy jed n ak  zdrow o i trzeźw o patrzący  
na  sm u tn e  s to su n k i k ra ju , każdy  obyw atel 
św iadom y sw ych obyw atelsk ich  obow iązków  
i praw , każdy  szczery p a try o ta  i dobry  chrze- 
V .\fanm -katolik na tego  rodzaju  za rzu ty  zgo­
dzić się nie może, ale w inien s tan ąć  do sze­
regu  i zaciągnąć się pod sz tan d a r s tro n n ic ­
tw a  chrześcijańsko* socyalnego.

Rozchodzi się zaś obecnie s tro n n ic tw u  o 
to, by z j e d n a ć  dl a  s i e b i e  j a k  n a j w i ę c e j  
z w o l e n n i k ó w  i i c h  o r g a n i z a c y ę  p r z e ­
p r o w a d z i ć .  Dla jed n an ia  zw olenników  służy 
p r a s a  s tro n n ic tw a  i z g r o m a d z e n i a ,  a dla 
zorganizow ania członków  stro n n ic tw a  służyć 
m a z a k ł a d a n i e  Z w i ą z k u  c h r z o ś c i j a ń -  
s k o - s o c y a l n e g  o z głów ną siedzibą w K ra­
kow ie na podstaw ie osobnego s ta tu tu  i re ­
gulam inu.

K tokolw iek tedy p rag n ie  w sw ej m iejsco­
wości założyć s tro n n ic tw o  chrześc* jań sk o -so - 
rya lne  niech zw róci się do jego  Z arządu 
(K raków , ul. św. K rzyża I. 7.) z p rośbą o na­
desłanie potrzebnych  d ru k ó w  i urządzenie 
przez stro n n ic tw o  zgrom adzenia. Każde j e ­
dna k  zgrom adzenie m usi być dobrze p rzygo­
tow ane przez złożony w tym  celu kom ite t, 
k tó ry  o zgrom adzeniu  m a zawiadom ić całą 
ludność m iejscową, m a przygotow ać k an d y ­
datów , k tó ry ch  m a się w ybrać na zgrom a­
dzeniu ja k o  K om itet m iejscow y s tro n n ic tw a 
m a przez rozszerzanie p rasy  chrześcijańsko- 
socyalnej przygo tow yw ać i u trw a lać  g ru n t 
pod stronn ictw o . To najw ażniejsza je s t  obe­
cnie p raca  ag itacy jna s tro n n ic tw a, by odbyć 
ono mogło ja k  najw ięcej zgrom adzeń, ja k  
najliczniejszą założyło liczbę K om itetów  m iej­
scow ych s tro n n ic tw a, rozszerzyć mogło swą 
p rasę  i organizow ało  Zw iązek chrześcijańsko- 
socyalny, w k tó rym  m ają się zjednoczyć 
w szy stk ie  siły, cały zastęp  s tro n n ic tw a w je ­
den obóz, jed n o litą  armię.

Zw racam y się do w szystk ich  zw olenników  
idei chrześcijańsko-socyalncj, by w  ten  spo­
sób rozpoczęli żyw ą działalność w całym 
k ra ju , nie oglądając się na żadne sf ronnictw a

ani na za rzu ty , czynione z ich strony . M usi­
my przejść najp ierw  ogniow ą próbę, na to  
m am y być przygotow ani, nim dojdziem y do 
siły i do zw ycięstw a.

,  W O J N A ! ?
W ciągu tygodnia możliwym wybuch

wojfftthjĘerbią! Tak brzm ią ostatn ie , w iado- 
m ośdrV ?ehw ili, gdy to  piszemy.

W przedosta tn im  num erze donosiliśm y, 
że rząd ro sy jsk i w ysłał do Serbii urzędow e 
pismo, w k tó rem  p rzestrzeg ał j ą  przed  zby t 
w ielkiem i żądaniam i staw ianem i A ustry i, a 
szczególnie żądaniam i dotyczącem i odstąp ie­
nia jej kaw ała  k ra ju , poniew aż m ocarstw a 
europejsk ie  tak ich  żądań Serbii nie będą 
popierać. Serb ia m oże zyskać sym patye m o­
carstw , jeżeli od tycli żądań odstąpi. U rzę­
dowy ten  list Rosyi został ogłoszony publi­
cznie we środę ubiegłego tygodnia.

Odpowiedź Serbii.
Na ten  urzędow y a k t R osyi odpow iedziała 

Serb ia 10 m arca b. r. urzędow ą notą.
Oświadczyła w niej. że » n i e  m a  z a ­

m i a r u  w y w o ł a n i a  w o j n y  z s ą s i e ­
d n i ą  m o n a r c h i ą ,  ani nie p rag n ie  zm ie­
nić sw ego praw nego s to su n k u  do niej, za­
m ierza w dalszym  ciągu w ypełniać sw e są ­
siedzkie obowiązki na podstaw ie w zajem no­
ści, i ja k  daw niej u trzym ać z nią sto sunk i, 
w ynikające z w zajem nych m ateryalnych  in ­
teresów . Serbia je s t  zdania, że spraw a bo­
śn iacka należy pod sąd p ań s tw  europejskich.

S erb ia  ufając m ądrości i spraw iedliw ości 
tych m ocarstw , oddaje im sw oją spraw ę bez 
zastrzeżeń  jak o  k o m p eten tn em u  sądow i i nie 
żąda przy tej okazyi od A ustro -W ęgier ża­
dnego odszkodow ania ani te ry to ry a ln eg o , ani 
politycznego, ani ekonom icznego.

Odpowiedzią tą  dała Serb ia A ustry i do 
zrozum ienia, że ona sam a bezpośrednio ni­
czego nie żąda, oddaje jed n ak  sp raw ę pod 
sąd try b u n a łu  p ań stw  europejsk ich , k tó re  
jej spraw iedliw ość m ają w ym ierzyć. P ozatem  
Serbia niepow iedziała nic o sw oich zbroje­
niach. ani się z nich tłum aczyć nie w idziała 
potrzeby.

Druga odpowiedź Serbii.
Onegdaj zaś nadeszła do W iednia odpo­

wiedź Serbii na żądanie A ustry i w ystosow a­
na w  ubiegłym  tygodniu , żeby Serbia staDo- 
wczo i ja sn o  je j oświadczyła, czego ona w ła­
ściwie chce i żeby rozpoczęła z nią bezpo­
średn io  układy, z w ykluczeniem  p ań stw  eu ­
ropejskich. Odpowiedź Serbii jest pew nego 
rodzaju  kpinami z Austryi i pom ija zupełnie 
najw ażniejsze jej pytania odsyłając ją  de

I  M a g a z y n  m e b l i  S Z C Z E P A N A  f i 03H A
polec:; w w ielkim  w yborze kom pletne  urządzenia pokoi 
syp ia lnych , jadalnych , salm iów , i t. p .—Sofy w szeikieg  . 

_  -  rodz ju, m a te race , poduszki, ko łdry , dyw any, , hoduiki
I  K«H6W, s l. Szpitalna 3 4 , t ta p m d w  K a ta  miejskiego. Jłnmer tel. 7 3 8 . p o r t e r y ,  firanki. kap y  na łóżka, serw ety  Ud sto ły  Itp.



Star. 2 P O S T Ę P Nr  li?

■oty. .jaką Serbia ogłosiła n a  pism o u rzędo­
we Rosyi, w  k tó rem  Serb ia sp raw ę za ta rg u  
oddaje pod sąd m ocarstw  europejskich . Co 
do zerw an ia  t ra k ta tu , to  Serbia powiada, że 
A u stry a  pow inna traK ta t przedłożyć p arla­
m entow i, a jak b y  p arlam en t robił trudności, 
to  ona może poczekać. Dzienniki jednom y­
ślnie stw ierdzają , że ta  odpowiedź Serbii je s t 
■ową prow okacyą A ustryi.

Wobec tego cóż dalej?
Odpowiedź ta k a :  A u stry a  w yśle do

B elgradu jeszcze jedno  pism o urzędow o, w 
k tó rem  ośw iadczy Serbii, żeby ośw iadczyła 
jasn o , czego chce, i żeby rozbro iła sw oją a r ­
mią. Będzie to  zapew ne o sta tn i k ro k  A ustryi, 
t. z. 2>ultim atum «: albo w ojna albo pokój! 
.leżeli Serbia zgodzi się na w arunk i A ustryi, 
będzie spokój, jeżeli nie. będzie w ojna! Spra­
w a ro zstrzy g n ie  się w ciągu k ilku  dni. D z i ­
s i a j  z d a j e  s i ę  n i e  u l e g a ć  w ą t p l i w o ­
ś c i .  ź e w o j n a  wr y b 11 c h n i e. S e r b i a  
n i e z g o d  z i s i ę  bowiem  n a  w a r u n k i  
A u s t r y i ,  jeżeli dotychczas się na nie nie 
zgodziła.

Wybuch wojny.
W obec tego  w szystk iego  zdaje się być kw e­

st yą k ilk u  najbliższych dni: T ak  sądzą w 
B elgradzie 1 W e środę nadeszły tak ie  w iado­
m ości z B e lg rad u : W całem m ieście panuje 
g o r ą c z k o w e  p o d n i e c e n i e .  W gm achu 
skupczyny (parlam entu) odbyw ają się pilne 
n a r a d y  p o s ł ó w ,  dotyczące niebezpieczeń­
s tw a w ojny P ra sa  pisze w duchu nadzw y­
czaj w ojennym  i w najostrzejszym  tonie 
przeciw  A ustryi. Członkowie p arty i rad y k al­
nej skupczyny oświadczyli, że ze s tro n y  p re­
zyden ta  m in istrów  N ovakow icza i m in istra  
w ojny o trzym ali stanow cze przyrzeczenie, iż  
t a k ż e  p o n o w n a  o d p o w i e d ź  S e r b i i  
n a  e w e n t u a l n ą  n o w ą  n o t ę  a u s t r o -  
w ę g i e r s k ą  b ę d z i e  w y s t o s o w a n a  w 
d u c h u  o d m o w n y m .

Co się tyczy  przygo tow ań  w ojennych S er­
bii, rząd  zdecydow any je s t, na  wypadek, gdy­
by Auetro-Węgry żądały rozbrojenia, również 
dać odpowiedź odmowną. — Na onegdajszej 
konferencyi m in is tra  sp raw  zagranicznych 
M i l o v a n o w i c z a  z hr.  F o r g a c h e n t  poseł 
au stro -w ęg iersk i pow iadom iony zosta ł o tych 
zam iarach rządu serbsk iego . M ilovanowicz 
m iał w yraźnie oświadczyć, że ''^erbia chce 
w praw dzie u trzym ać dobre sto su n k i z Au- 
s try ą , je d n ak  nie zależy to  od niej i u s tęp ­
stw o  puw inno nastąp ić ze s tro n y  A ustro - 
W ęgier.

Z p ro w in c ji nadchodzą wciąż wiadom ości 
o dem onstracyach  ludności na rzecz wojny. 
W śród ludności w iejskiej nad D riną panuje 
panika. Ludność w pędza bydło do głębi 
k rą ju . Nad graniczną rzekę Drinę przybywają 
ciągle nowe oddziały wojska. Ruch handlow y w 
c a ły m jtra ju  znajduie się w zupełnej stagnacyi. 

Gromadzenie wojsk na granicy.
Na gran icy  se rb sk o -au stry ack ie j ro zp o ­

częła Serbia w ielk ie grom adzenie w ojsk  i 
u staw ian ie  ich m iędzy g ian icznem i rzek am i: 
Saw ą a D riną. Zgrom adzono ju ż  do tąd  20 
b a t a l i o n ó w .

Rada przemysłowa.
R ozporządzenie M inisterstw a handlu  z 

dnia 21 g ru d n ia  1908 w prow adziło nową, nie­
znaną dotychczas u nas in sty tu cy ę  „Rady 
p rzem y sło w ej“ ja k o  o rganu  doradczego tegoż 
M inisterstw  a w spraw ach  dotyczących  m a­
łego  przem ysłu i handlu. Ze względu na 
w ielkie zadanie, jak ie  czeka tę  in s ty tu c y ę  
podam y o niej nieco bliższych szczegółów , 
dla naszych przem ysłow ców  i rękodzieln ików . 
R ada przem ysłow a składać się ma ogółem  z 75 
członków  - 29 z nich w ybierają te  w y zn a­
czone przez m in istra  handlu zw iązki s to w a ­
rzyszeń. k tó ry ch  zak res  działania pod w zglę­
dem te ry to ry a ln y m  rozciąga >ię najm niej na 
o k ręg  jednej Izby handlow ej i przem ysłow ej 
w zględnie na w iększą część m ieszczących się

w tym  okręgu  pow iatów  politycznych. Tu 
trzeba zaznaczyć, iż odnośnie do praw a w y­
borczego zw iązków  stow arzyszeń  m iasta  o 
ludności najm niej stu tysięcznej rów nają  się 
okręgow i Izby handlow ej i przem ysłow ej. 
Dalszych 29 członków  Rady przem ysłow ej 
w ychodzi z w yboru Izb handlow ych i p rze­
m ysłow ych. z k tó ry ch  każda w ybiera po je ­
dnym  członku. W reszcie 17 członków  pow o­
łuje m in iste r handlu  na przeciąg la t 5 t. j. 
na przepisany s ta tu te m  peryod działalności 
Rady przem ysłow ej. Członkiem  Rady w ybra­
nym być m oże poddany au stry ack i o pełni 
p raw  obyw atelskich, za trudn iony  ja k o  w łaś­
ciciel, k ierow nik  lub dzierżaw ca przem ysłu 
lub handlu. Urząd członków  Rady je s t h o ­
norow ym  członkow ie jed n ak  m ieszkający 
poza W iedniem  pobierają w czasie posiedzeń 
R ady dyety  dzienne po Ki koron  tudzież 
zw ro t w ydanych rzeczyw iście k osztów  po­
dróży. R adę zw ołuje na posiedzenia przynaj­
mniej raz w  roku  m in ister h a n d lu : on też 
w zględnie w yznaczony przez niego zastępca 
k ie ru je  obradam i Rady, na k tó re  dostęp  pu­
bliczności nie je s t  dozwoiony. W razie, jeżeli 
przynajm niej 30 c z ł  o n k ó  w przedłoży m ini­
s trow i handlu p i s e m n e  ż ą d a n i e  zw oła­
nia posiedzenia Rady - w ów czas m inistei 
obow iązany je s t  pójść za tern żądaniem  ty lko  
o tyle,Ł o ile w  tym  roku  kalendarzow ym  aż 
do chwili w ystąp ien ia z tem  żądaniem  nie 
było w cale posiedzenia Rady lub też było 
ty lko  jedno, (-chwały Rady zapadają w i ę k ­
s z o ś c i ą  głosów  przy  w ym aganej regu lam i­
nem  obecności najm niej 35 członków. w 
razie  rów ności głosów w niosek upada.

W m iarę  potrzeby m ogą być utw orzone 
w Radzie przem ysłow ej wydziały' stałe, sk ła ­
dające się najw yżej z 20  członków , k tó re  
przydzielone sobie sp raw y ro zp atru ją  celem 
p rzedstaw ien ia pełnem u zgrom adzeniu Rady 
odpowiednich w niosków . W ydziały w ybierają 
sobie ze sw ego łona przewodniczących. W 
zasadzie rozpadać się m a Rada na 2 stałe  
wydziały, a m ianowicie jeden  dla spraw , do­
tyczących w ydaw ania u staw  i rozporządzę#./ 
odnośnie do m ałego handlu  i przem ysłu — 
drug i zaś do sp raw  stow arzyszeń  p rzem y­
słowych. T ak  na pełne zebrania Rady, jak o - 
też i jej wydziałów  m oże w ładza w ydelego­
wać k om isarza  bez p raw a głosow ania, jed n ak  
z p r a w e m  z a b i e r a n i a  g ł o s u  w  każdej 
chwili. Radzie przysługuje praw o zasięgania 
za zgodą m in is tra  handlu zdania rzeczoznaw ­
ców lub 1eż zw oływ ania ankiet. W szystkie 
czynności biurow e Rady za ła tw ia w yznaczony 
do tego  jeden d ep a rtam en t m in is te rs tw a  
handlu - do k tó reg o  też  w pływ ają w szyst­
k ie pism a w ystosow ane do Rady przem ysłow ej.

Do zadań Rady należy udzielanie — na 
żądanie m in is te rs tw a  handlu  — w spraw ach 
dotyczących m ałego przem ysłu  i handlu swej 
o p i n i i  - w s z c z e g ó l n o ś c i  c o  d o  p r o ­
j e k t ó w  o d n o ś n y c h  u s t a w  i r o z p o ­
r z ą d z e ń :  w tym  k ie ru n k u  przysługuje
jej tak że  >v ram ach s ta tu tu  p r a w o  w ł a ­
s n e j  i n i c y a  t y  w y .

Rozwiązać R adę przem ysłow ą może mi­
n is te r  handlu.

(hcącym emigrować ((tt pamięci.
Po wsiach, m iastach  i m iasteczkach  k ra ju  

naszego uw ijają  się ciągle różnego rodzaju 
ajenci, k tó rzy  nam aw iają lud do w ychodźtw a 
do A m eryki, P ru s  i innych zagranicznych 
krajów . Uzytelnicy nasi wiedzą, że nie w y­
stępu jem y nigdy przeciw  w ychodźfw u za 
granice kraju , poniew aż wiemy, że je s t  ono 
konieczne, z powodu iż k ra j nasz nie może 
nas w szystk ich  wyżyw ić i w iele tysięcy m usi 
szukać eldeba gdzie indziej w innych kra jach , 
gdzie pracy i zarobku je s t  więcej niż u nas. 
To też p rzestrzegając  często przed ajen tam i 
em igracyjnym i, k tó rzy  są p raw ie  zaw sze 
ludźm i bez sum ienia i poczucia uczciwości,

nie m am y na celu od straszan ia  od em igracyi 
tych, k tó rzy  koniecznie em igrow ać m uszą, 
ale zw racam y uw agę na niebezpieczeństw o, 
k tó re  om ijać należy ip rze s trzed z  przed lekko- 
m yślnem  opuszczeniem  k ra ju  tycli, k tó rzy  
em igrow ać nie po trzebują, m ając tu ta j chleb 
i zarobek. T aki cel m ają nasze ostrzeżenia, 
k tó re  dzisiaj znow u w in teresie  dobra ludności 
podajem y.

Z Katowic, na Ś ląsku prusk im , rozesłano 
w tych  dniach m nóstw o listów  do ludności 
naszego k ra ju , w k tó ry ch  jacyś ajenci zachw a­
lają w ychodźtw o do n iek tó rych  okolic Nie­
miec, obiecując naszej ludności praw dziw e 
»złote góry*. W rzeczyw istości to zachw ala­
nie, j e s t  p r  o s t  e ni k ł a m s t  w e m  o b 1 i- 
c z o n e r a  n a  b a ł a 111 u c t  w o 1 u d n b ś c 1 
i ściągnięcie jej do tych okolic, gdzie robotnicy 
dobrow olnie iść nie chcą, poniew aż im sie tam  
źle powodzi. P ru sacy  pracodaw cy nie m ogąc 
dostać robo tn ików  do pracy w ynajdują sobie 
a jen tó w , k tó rzy  za pomocą kłam liw ych 
obietnic opłacanych su tą  łapów ką p ragną  im 
zjednać siły do pracy. D latego w s z e l k i e  
t e g o  r o d z a j u  o b i e t n i c e  n a i e ż y  u w a ­
ż a ć  za k ł a m s t  w a i łapkę na ła tw o w ier­
nych. N ikt im w iary  daw ać nie powinien. Po 
w szelkie in fo rm ac je  o pracy i zarobkach  
w P rusiec li zw racać się należy do publicznych 
biur pośredn ictw a pracy w k ra ju , a szcze­
gólnie do Urzędu pośredn ic tw a pracy w K ra­
kowie. k tó ry  w szelkich w iadom ości tej spraw y 
dotyczących chętn ie udziela. W szelkich a jen tów  
znś należy un ikać, w  żadne s to su n k i z nimi 
nie wchodzić i pędzić ich z pom iędzy ludu.

D ruga s p ra w a :
W Poznańskiein  pow stała  ag e n tu ra  em i­

gracyjna jak ieg o ś Ignacego D ziekana w Mi­
łosław iu. R ozsyła ona agen tów  po całej Polsce 
z zachętam i do w yjazdu do S tanów  Zjedno­
czonych. gdzie w słan ie  W aszyngton  są  już  
p rzy g o to w an e: „olbrzym ie obszary  najlepszej 
ziemi po cenach niskich, gdzie już  są  w ielkie 
polskie kolonie z kościołam i i polskim i du ­
chow nym i. gdzie k lim at najp iękniejszy  p.a 
'świecie, zim a trw a  jen o  6 tygodni, a latom 
niem a nieznośnych upałów, gdzie polow ania 
i ryhołow stw o, jak ieg o  |tigdzie nieina, gdzie 
m ożna nabyć ziem ie na dogodne spłaty, a k to  
się zaraz na  miejscu, w k ra ju , zapisze naj­
mniej na 40 ak ró w  ziemi, tem u  po jego  
przybyciu na miejsce, będą zw rócone całe 
k o sz ta  podróży z k ra ju , k to  zaś zapisze się 
najm niej na 20  ak rów  ziemi, tem u zw rócona 
będzie połowa kosztów  p o d ró ż y .

Obiecanki zaw arte  w odezwach D ziekana 
są rów nież przew ażnie k łam liw e a wogóle 
przesadne. Pom im o swej kłam liw ości w iele 
ludności dało się uw ieść i pojechało do Ame­
ryki. gdzie ich n a tu ra ln ie  ' sp o tk a ł gorzki 
zawód. W obec tego  Zw iązek N arodow y polski 
w S tanach Zjednoczonych ogłosił co nastę ­
puje:

„D ow iedzieliśm y się o agen tach  P olakach, 
k tó rzy  \v k ra ju  nam aw iają lud polski do 
em igrow ania za ocean. Panow ie ci rep rezen ­
tu ją  ja k ą ś  kom panię am ery k ań sk ą , k tó ra  
w rzekoino posiada znaczne g ru n ta  w stan ie  
W aszyngton na dalekim  zachodzie, i s ta ra  
się sprzedać je  osadnikom . Należy w ystąpić 
przeciw  tej a g ita c ji i p rzestrzedz lud polski 
przed lekkom yślnem  i grzesznem  ze s tan o ­
w iska  narodow ego opuszczaniem  ziemi oj­
czystej. Radzi jes teśm y  służyć każdem u 
w szelką pom ocą i inform acyą. Zaw iadam iam y 
więc, że za dobrą ziem ię w Am eryce trzeb a  
też dobry grosz zapłacić. K to m a ty le  pie­
niędzy. że m oże nabyć , g ru n t choćby na  Błabo 
zaludnionym  dalekim  zachodzie aź nad Ocea­
nem  Spokojnym , ten  niech wie, że za te  p ienią­
dze m oże więcej nabyć ziemi w k ra ju . A k to  
spekulu je  na spłaty, ten  się dostan ie do n ie ­
woli i po długiej darem nej pracy  pójdzie 
z torbam i. Przed k ilk u  la ty  ja k a ś  kom pania 
niem iecka polow ała na polskich osadników , 
lecz w tedy nasz Zw iązek N arodow y o strzeg ł 
rodaków  przed tą  ag itac ją . Dziś ju ż  nie

Od' 15-tu lat istniejący d a w n i e j  Józefy Nowińskiej . . b . c i .  Horakowej 
Z t l K l d l i  n n n r Z R h n U J U  * »  K r a k o w i e  p r z y  u l .  M i k o ł a j s k i e j  I .  1 4 .  —  T e l e f .  M r .  2 4 8 .
I ł  I I  I I  ■ M i i  | J I I I J I  ■  U  U  U W  pod osobistem kierownictwem emer. ofic. poi. ANTONIEGO HORAKA.
U rządza pogrzeby . d skrom nych do najw spanialszych, posiada w ielk i sk ład  trum ien  m etalow ych oraz dębow ych i is i.ych  w łasnego wy­

robu. Posiada groby w ieczyste . U skutecznia przew óz zwłok w kraju i z zagran icy .—Ceny um iarkow ane.
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słychać o tych Niemcach, n a to m iast zaczynają 
polow ać na naszych osadników  A m erykan ie  | 
przy  pom ocy agen tów  polskich. Ponaw iam y i 
w ięc nasze ostrzeżen ie  i usilnie prosimy, 
w szystk ich  dobrych Polaków' w  k ra ju , aby 
p rzedstaw iali chcącym  em igrow ać, że nie po­
w inni szukać tu  szczęścia. Po w szystk ie  wia­
dom ości p rosim y udaw ać się do nas pod 
a d re se m : ,,Polish N ational A lliance, 103,104. 
W est Division s tree t. Chicago. Illinois. U.S. A".

Oprócz tej odezwy Zw iązku Narodow ego 
pojaw iło się w pism ach poznańskich zaw iado­
m ienie księdza m isyonarza Cynalewrskiego. 
T en kapłan, k tó ry  całkiem  się poświęcił 
spraw om  naszych wychodźców, pisze teraz, 
że s to su n k i są bardzo ciężkie; wychodźcy 
zw abieni obiecankam i ziemi, dosta ją  się 
w końcu do pracy w fabrykach  lub kopalniach 
i ..sm utno ż\.ją z dnia na dzień bez żadnych 
zasobów , bez g ru n tu  pod nogam i, m ając ty lko  
na w ypadek śm ierci tę  pew ność, że będą 
pogrzebani po chrześcijańsku  kosztem  kasy  
pogrzebow ej, do k tó re j co tygodnia  m uszą 
złożyć po k ilka centów ".

Podając te  inform acye prosim y naszych 
C zytelników , żeby o tern powiadam iali w szyst­
k ich , k tó rzy  m ają zam iar em igrow ać za 
zarobkiem  — żeby nie padli ofiarą prze­
w ro tnych  ajentów  lub w łasnej lekkom yślności.

Z naszych zgromadzeń.
Zgromadzenie w sprawie reformy statutu 

gminnego odbyło się w K rakow ie dnia 14-go 
b. m. o godzinie 3-ciej po południu. P rze­
w odniczącym  w ybrano D ra A ntoniego B e a u -  
p r  ó, k tó ry  zaś na sw ego zastępcę zapro­
sił p. Z górn iaka, na  sek re ta rz a  p. Leśniaka. 
Na sali zebrało się k ilk u se t robo tn ików  chrześc. 
o raz  około 100 socyal., k tó rzy  pod w odzą p. 
K ozłow skiego, re d ak to ra  »M etalowca«, rozpo­
częli natychm iast s trasz liw ą  burdę. Mimo, że 
przew odniczący oświadczył, iż każdy z przeciw ­
nego obozu, k to  przem aw iać zechce, głos o- 
trzy m a bez żadnej przeszkody socyaliści 
podnieśli nową w rzaw ę i nie chcieli dopu­
ścić do głosu re fe ren ta  p. D ąbrow skie­
go. Żądali oni koniecznie, aby d r u g i e g o  
przew odniczącego w ybrano z pom iędzy nich. 
Dr. B eaupre proponow ał w ybór zastępcy p reze­
sa z ich grona, ale socyaliści odrzucili tę  propo- 
zycyę i nie p rzestali krzyczeć, tupać i gw i­
zdać. To w idoczne usiłow anie rozbicia zgro­
m adzenia rozdrażniło  w najw yższym  stopn iu  
ro b o tn ik ó w  chrześcijańsko-socyalnych, k tó rzy  
bez żadnej kom endy, raczej naw et p o w strzy ­
m yw ani przez przyw ódców  — rzucili się na 
socyalistów  i po k ró tk iem  szam otaniu  w y­
parli ich z sali. O pornych w ynoszono na rę ­
k a c h .. .  Gdy so c ja lis tę  G alew skiego, nadzw. 
słuchacza filozofii, chciano w yrzucić ze sali, 
ten  wydobył z kieszeni rew olw er i w ym ie­
rzy ł go do jednego  z robotn ików . O tym  
skandalicznym  napadzie zaw iadom iono na­
tychm iast policyę, k tó ra  bezzwłocznie a re ­
sztow ała G alew skiego z rew olw erem . Znale­
ziono przy nim sześciostrzałow y, nabity  re ­
w olw er dużego kalibru . Z apytany  w jak im  
celu m a broń przy sobie, odpow iedział do­
słow nie: idąc na zgromadzenie przeciwników 
wziąłem rewolwer, aby bronić siebie i towa­
rzyszy! Skoro  się okazało, że w śród socyalistów  
są  ludzie uzbrojeni, kom isarz  rządow y p. D r 
T o m a s i k  rozw iązał zgrom adzenie, obaw ia­
ją c  się w idocznie dalszych w ykroczeń  s o c ja ­
listycznych — chociaż po usun ięciu  t o w a ­
rzyszów * z sali — panow ał tam  zupełny 
spokój.

Po rozw iązaniu  Z grom adzenia, p rzew odni­
czący w ezw ał zebranych  do spokojnego ro ­
zejścia się, zapow iadając, że za pół godziny od­
będzie się w tej sam ej sali zgrom adzenie 
poufne party i chrześcijańsko-socyalnej. Roz­
p isano  na prędce zaproszenia i niebaw em  
udało się rozpocząć w tym  sam ym  kom plecie 
i z tern sam em  prezydyum  z g r o m a d z e n i e  
p o u f n e .

P O S T Ę P

Po zagajen iu  Zgrom adzenia przez D ra 
B eauprego, zabrał głos re d a k to r  D ąbrow ski 
i w dłuższym  wywodzie om ówił dotychcza­
sową, ta k  krzyw dzącą k lasy  p racu jące ordy­
n a c ję  w yborczą do R ady m iejskiej i przed­
staw ił p ro jek t reform y s ta tu tu  m iejskiego 
w edług p ostu la tów  p arty i chrześcijańsko-so­
cyalnej... R eferen t w końcu  przem ów ienia, 
zaproponow ał następu jącą  rezolucyę: 1) Z gro­
m adzenie ośw iadcza się w zasadzie za w pro­
wadzeniem  rów nego, t a j n e g o ,  bezpośre­
dniego p raw a głosow ania przy w yborach do 
Rady m iejskiej. 2) Jeżeliby w prow adzenie ró ­
w nego głosow ania okazało się niem ożliwem  
w sk u tek  opinii obecnej w iększości Rady m iasta 
i sejm u — zgrom adzenie żąda: a) zniesienia 
w s z y s t k i c h  k u ry i uprzyw ilejow anych, b) 
w prow adzenia trzech  k u ry i: opodatkow anych 
inteligencyi i pow szechnej z rów ną liczbą 
m andatów , c) podziału m andatów  radzieckich 
pom iędzy 5 dzielnic m iasta, d) bezpośrednich 
i ta jnych  wryborów, e) czynnego praw a wy­
borczego dla kobiet.

N astępnie zabrał głos p. Z g ó rn h k , k tó ry  
w o strych  słowacli piętnowrał dotychczasow ą 
g ospodarkę »sław etnej« R ady m iejskiej. W ska­
zyw ał na upośledzenie i krzyw dzenie robo t­
ników , za trudn ionych  w zakładzie czyszcze­
nia m iasta  i w  innych zakładach m iejskich.

U. ( ' u d e k  zaznacza, że stoczona w alka z 
socyalistam i była chrztem  party i chrześci- 
jańsko-socyalnej i p rzekonała, że p a rty a  ta  
m a siłę do rozw inięcia szerszej, publicznej 
ak c y i!

N astępnie zabrał głos X. M y t k o w i c z ,  
k tó ry  om aw iał sp raw ę refo rm y  wyborczej, 
k tó ra  ma wprowradzić do Rady m p rzed sta­
wicieli robotników . Obecni gospodarze Rady 
m. przeciw ni tej reform ie, w ysuw ają jeden , po­
zorn ie słuszny argum en t, że m ajątk iem  gm iny 
m ogą rozporządzać jedyn ie  ci, k tó rzy  najw ię­
cej do teg o  m ają tk u  się przyczyniają, a w ięc 
w arstw y  płacące podatk i — kapitaliści, w ła­
ściciele realności, kupcy  i t. d. T ak ie  tłom a- 
czenie je s t  jed n ak że  ty lko  szwindlem  p arty i 
rządzących. .Mówią tu  za siebie cyfry. Gmina 
m. K rakow a rozporządza 4 mil. k o ron  docho­
dów. Otóż w tej sum ie je s t  ty lk e  694.000 K 
podatków  bezpośrednich, pochodzących od 
w arstw  uprzyw ilejow anych, podczas, gdy po­
d atk i pośrednie, k tó re  płacą szerok ie  w a r­
stw y  konsum entów , w ynoszą 1,300.000 koron. 
Dwa razy  więcej zatem  podatków  niż sfery  
uprzyw ilejow ane płacą ci, k tó rym  odm aw ia 
się dotychczas p raw a udziału w zarządzie 
gm iny — pod pozorem , że nie płacą podat­
ków.

N astępnie przew odniczący poddał pod gło­
sow anie przy toczoną powyżej rezolucyę, k tó rą  
jednog łośn ie uchw alono. Mimo aw im tu ry  wy­
w ołanej przez so cy a lis tó u , przebieg zgrom a­
dzenia w ykazał ro sn ącą  siłę party i chrześci­
jańsko-socyalnej, k tó ra  nie boi się s tanąć  oko 
w oko ze swoim i przeciw nikam i. B\ ł a  to  z re­
sz tą  pierw sza próba. N astępne zgrom adzenia 
chrześcijańsko-społeczne będą coraz liczniej­
sze i św ietniejsze, czego należy pragnąć w 
in tere sie  przyszłości naszego stronn ic tw a.

Zgromadzenie poufne w Kałwa; \ i zebrzy­
dow skiej odbyło się przy udziale kilkudziesięciu 
obywateli z Kalwaryi i najbliższej okolicy, w daw ­
nej sali „Sokoła" dnia 15. m arca. Zwołane zosta­
ło z inieyatywy „Polskiego stronnictwa chrześci- 
jansko-socyaluego." Przewodniczył «). Czesław 
B o g d a l s k i ,  zastępcą był ks. Św iniek z Ze­
brzydowic, sekretarzem p. dyrektor D r e ś c i k .  
W zebraniu wzięła udział zarówno inteligeneya, 
jak — i to przeważnie — rękodzielnicy, słynni 
stolarze kalwaryjscy.

Obszerny referat o projekcie rządowym 
u b e z p i e c z e n i a  s o c y a l n e g o  wygłosił p. 
M a t y a s i k ,  współpracownik „Głosu Narodu" 
z Krakowa. Referent wskazał na korzyści, jak ie  
daje ubezpieczenie szerokim masom robotniczym 
i rękodzielniczym, tudzież wyszczególnił wady i 
niedomagania projektu rządowego w odniesienin 
do rękodzielników. Wreszcie wytuszcz3fł program
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stronnictwa chrześcijańsao-socyalnego i omówi 
szeroko jego stanowisko wobec Żydów.

P. banmistrz S c h u l z  domagał się wyjaś­
nień co do wysokości wkładek ubezpieezon/eh, 
jakie płacić musieliby rękodzielnicy za swych 
czeladników.

P. M o d e 1 s k i zapytywał, czy możliwem je s t 
wyłączenie od przymusu ubezpieczenia włościan, 
gdyż ci ostatni uważają wkładki za ciężar i 
„nowy podatek." Pp. O l e k s y ,  R y n e w i c  z, O. 
C z e s ł a w  i inni domagali się, by renty na s ta ­
rość płacono od 55 roku życia. P. D r o z d o w -  
s k i wyraził zapatrywanie, że dzieci pom agające 
ojcu w pracy, winny być ubezpieczone nie od 16 
ale dopiero od 20 roku życia, i że biedny ręko­
dzielnik nie może płacić za siebie rocznie 6 koron, 
a nadto za dzieci i czeladników. P. O l e k s y  
wyraził życzenie, aby czeladnicy płacili sami za 
siebie całe wkładki ubepieezeniowe, podobnie, 
jak  rękodzielnicy.

Wreszcie uchwalono rezolucye, domagające 
się: 1) zniżenia granicywiekn, od której w ypła­
cane będą pensye, z 65 do 55 la t i 2) wpro­
wadzenia i dla rękodzielników ubezpieczenia na 
wypadek niezdolności do pracy.

Następnie drugi referent z Krakowa omó­
wił obszernie program chrześcijańsko socyalny i 
historyę zawiązania stronnictwa i wezwał w 
końcu do utworzenia k o m i t e t u  t y m c z a s o ­
w e g o  miejscowego P. S. Ch. S. Oświadczyli się 
za tą  myślą; O. C z e s ł a w ,  pp. Gunia, Oleksy, 
dyrektor Patosz, X. Świątek i inni.

Mówcy podnosili, że s t o l a r z e  m i e j s c o ­
wi  z n a j d u j ą  s i ę  o b e c n i e  w s z p o n a c h  
l i c h w i a r z y  Ż y d ó w  z ul. S z p i t a l n e j  w 
K r a k o w i e ,  k t ó r z y  k u p u j ą  z a  b e z c e n  
p r a w i e  p i ę k n e  w y r o b y  s t o l a r s k i e  w 
K a l w a r y i .  PrOsili więc stronnictwo chrześci- 
jańsko-socyalne, by ono zajęło się wyemancypo­
waniem ich z ekonomicznej zależności od ży- 
dostwa. Po dłuższej dyskusyi wybrano komitet, 
w skład którego weszli pp.: Łojek, Oadowski, 
Gunia, Patosz, Schulz, burmistrz Tierk, Porzy- 
cki, X. Świątek, O. Czesław, Modelski. Komitet 
ten zajmie się zwołaniem wiecu publicznego w 
Kalwaryi.

Zebranie uchwaliło jeszcze rezolucyę, za z a- 
m y k a n i e  ui s z y n k ó w  w niedziele i święta, 
poezem po przemówieniach końcowych przewo­
dniczącego i p. M a t y a s i k a  zebranie zam­
knięto.

KRONIKA.
Nie uzasadnione Obawy. Zawikłania polity­

czne i alarmujące wieści, powtarzające się od 
kilku tygodni, o zbliżającej się wojnie z Serbią 
wywołały wielkie zaniepokojenie w kraju i oba­
wy, że pieniądze złożone w kasach oszczędno­
ści zabierze rząd na cele wojenne. (II) Brednie 
takie rozsiewane najczęściej przez żydów, k tó ­
rzy pragną przy tej sposobności robić „dobry inte­
res", odnoszą zbyt często pożądany przez speku­
lantów skutek. Lud — szczególnie włościański, 
obawiając się o swój ciężko zapracowany grosz, 
gremialnie spieszy do kas i banków i wycofuje 
swe oszczędności. Nie wszyscy jednak m ają ku 
temu sposobność — więc sprzedają właśnie o- 
wym oszustom oszczędności, nieraz za połowę 
ceny, byle tylko coś uratować. W ten sposób 
we wszystkich kasach oszczędności i bankach, 
szczególnie naszego Kraju, wycofano już olbrzy­
mie kwoty, 8 każdy dzień przynosi coraz to no­
we rzesze owych naiwnych.

Dlatego to — w interesie tychże właśnie 
posiadaczy książeczek kas oszczędności chcemy 
wyjaśnić, w jak i sposób pieniądze po kasach by­
wają lokowane i jak ie  są gwaraneye bezpieczeń­
stw a kapitału.

Kasy oszczędności i banki gotówki całej nie 
trzym ają u siobie, lecz umieszczają ją  na hipotece. 
Tylko nieznaczna część kapitału pozostaje w ka­
sach na codzienne wypłaty i konieczne wydat­
ki. Tak np. Kasa oszczędności miasta Krakowa, 
posiadąjąca z wkładek 40 m i l i o n ó w  kapita­
łu, ma w gotówce zaledwie 2 —3 procent od tej 
sumy t. j. 200 do 300.000 koron. Cała niemal
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zatem kwota umieszczona je s t na najzupełniej 
bezpiecznej hipotece, to znaczy pożyczkach hi­
potecznych, intabulowanych na domach czynszo­
wych lub posiadłościach gruntowych i 1.0 na 
pierwszem miejscu hipoteki, czyli przed wszysl- 
kimi innymi długami. Kasy oszczędności dają 
zatem zupełną gwarancyę bezpieczeństwa dla 
właścicieli książeczek wkładkowych. Skoro bo­
wiem większe fundusze w kasach nie znajdują s ę 
w gotowce, lecz rozpożyczone są na hipotekach, 
niema mowy o tem, by k t o k o l w i e k  m ó g ł  
j e  n a  j a k i e ś  i n n e  c e l e  z a b r a ć .

Przypomnieć tu  jeszcze należy, że za zobo­
wiązania Kas oszczędności g w a r a n t u j ą  ca ­
ł y m  s w y m  m a j ą t k i e m  m i a s t a  l u b  p o ­
w i a t y ,  zależnie czy kasa jes t miejska, czy po­
wiatowa. Gdy więc za zobowiązania tych kas 
gw arantują całym majątkiem  i c a ł ą  s i ł ą  po ­
d a t k o w ą  miasta lub powiaty, przeto o j a- 
k i e m ś  n i e b e p i e c z e ń s t w i e  d l a  o s ó b  
p o s i a d a j ą c y c h  k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e  
K a s  o s z c z ę d n o ś c i  n i e  m a  mo wy .

Mimo wielkich wojen i klęsk wojennych, 
przez jakie państwo austryackie przechodziło 
w ciągu ubiegłego stulecia (n. p. w i\ 1859 i 
W r. 1866.) n i e  z d a r z y ł o  s i ę  n i g d z i e ,  
w żadnej z licznych Kas Oszczędności, by  k t o ­
k o l w i e k  n a  n a j d r o b n i e j s z ą  s z k o d ę  
t y ł  n a r a ż o n y ,  jako posiadacz wkładkowej 
książeczki oszczędnościowej. Podczas tych wo­
jen nie przyszło też nikomu na myśl, by rząd 
jakiekolwiek fundusze Kasom Oszczędności na 
swe cele zabierał.

Widzimy więc, że istnieje z u p e ł n e  b e z ­
p i e c z e ń s t w o  d l a  f u n d u s z ó w  w K a s a c h  
O s z c z ę d n o ś c i  u l o k o w a n y c h .  Dlatego nio 
podobna zrozumieć i wytłomaczyć sobie obaw, 
jakiem i niektóre osoby a właściwie sfery są 
przejęte. W y c o f y w a n i e  w k ł a d e k  z Kas 
Oszczędności i banków zwłaszcza w c z a s a c h  
d z i s i e j s z y c h  t a k  n i e s p o k o j n y c h ,  j e s t  
p o s t ę p o w a n i e m  l e k k o m y ś l n e  ni, albo­
wiem naraża właścicieli na niebezpieczeństwo 
n tra ty  pieniędzy skutkiem tak  często powta- 
rznjącyeh się kradzieży. Niejednokrotnie też po­
siadanie gotówki n a r a ż _  w ł a ś c i c i e l a  na 
czynienie niepotrzebnych wydatków a zawsze 
ń a  s t r a t ę  p r o c e n t ó w ,  które Banki i Kasy 
Oszczędności w] płacają.

Dlatego sądzimy, że ludność naszego k ra­
ju ochłonie z tej gorączki dopatrywania się nie­
bezpieczeństwa dla jej oszczędności i zrozumie, 
że w ł a ś n i e  o w e  B a n k i  i K a s y  d a j ą  w 
r a z i e  w o j n y  największą gwarancyę bezpie­
czeństwa i dlatego pieniędzy stam tąd u ycofy- 
wać nie należy.

Zwycięstwo Polaków. Z Polskiej O straw y 
p is z ą : Rzad w ysłał do k o m ite tu  rodzicielskie­
go c. k. in sp ek to ra  szkolnego p. Dostała, k tó ry  
złożył so lenne zapew nienie, że Rząd otworzy 
l  rokiem szkolnym 1909— 10 publiczną szkołę 
ludową polską. W obec teg o  zgrom adzenie 
rodziców  polskich powzięło uchw ałę, na m o­
cy k tó re j s t r a j k  s i ę  o d r a c z a .  W ten  spo­
sób rząd  dał sa ty sfak cy ę  za kilkodziesięcio- 
le tn ie  kopanie i p lw anie Polaków  w myśl 
♦ s ł o w i a ń s k i e j  s o  1 i d a r  n o ś c i “ śląskich 
Czechów.

Czego Chcą Ukraińcy ? W Starym Samborze, 
jaa donoszą pisma ruskie, odbył się onegdaj 
wiec ukraiński, na którym zapadły bardzo cha­
rakterystyczne uchwały. Oto wiec ów na wnio­
sek adwokata Dra Stachnry. uchwalił protest 
przeciw otwarciu polskich szkół średnich w Gród­
ku i Rawie i wugóle „przeciw tworzeniu wszel­
kich polskich szkół średnich we wschodniej czę­
ści kraju .“ Dalej uchwalił wiec domagać się 0- 
twarcia ruskich gimnazyów w Samborze, Jawo- 
rowie, Gródku, Brzeżanocb, Stryju i innych mia­
stach wschodniej Galieyi, domagać się zniesie­
nia ustawy krajowej z dnia 22 czerwca 1867 
art. VII. i podziału Rady szkolnej krajowej na 
seknyę ruską i polską. Uchwalono jeszcze oświad­
czyć się przeciw ogólnemu ubezpieczeniu i pole­
cić ukraińskiemu klubowi parlamentarnemu, aby 
zaprotestował przeciw wojnie z Serbią i Rosyą 

Żyd - syonista przeciw Żydowi - so cy a lic ie . 
Przed ławą przysięgłych we Lwowie toczył się
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przez dwa dni proces prasowy „Głosu" socjali­
stycznego, który wytoczył mu za obrazę czci lir 
Waldmann, syonista z Tarnopola. — Na ławie 
oskarżonych zasiedli autor artykułu Zyd-socya- 
lista Siegelwachs i redaktor odpowiedzialny 
„Głosu" Konarski.

Po przeprowadzonej rozprawie, na podstawie 
werdyktu ławy przysięgłych trybunał skazał 
obu oskarżonych. Siegelwachsa za oszczerstwo 
n a  d w a  m i e s i ą c e  a r e s z t u  z postem co 
tydzień, Konarskiego na 30 koron kary za zanie­
dbanie obowiązków odpowiedzialności redaktora.

Nowa zdobycz hakaty pruskiej. Zakład k ą­
pielowy w Ustroniu na Śląsku przeszedł w tych 
dniach w ręce wyłącznie niemieckie. Celem zakupie­
nia zakładu, zorganizowało aię z inicyntywy opaw­
skiego „Nordmarku" konsoreyum, które doko­
nało zakupna za cenę 90.000 koron. Teraz na­
turalnie w zakładzie zapanuje niepodzielnie 
w strętna hakata pruska.

Trzeba dodać, że Polacy mieli możność na­
bycia zakładu — jednak sprawę tę zupełnio 
zaniedbano, z czego, jak  zawsze w podobnych 
wypadkach, skorzystali Niemcy.

Śpiąca .;sprawiedliwoŚĆ.“ „Dziennik Cie­
szyński" p isze: W poniedziałek popołudniu od­
była się w sądzie obwodowym rozprawa sądowa 
o kradzież przeciw kilkn oskarżonym. Oskarżo­
nych bronił Dr Miiller, groźną zaś sprawiedli­
wość zastępował prokurator bar. Gnstheimb. 
Podczas przesłuchiwania w a c h m i s t r z a  żan- 
darmeryi Blucherta, zauważono nagle, że p. pro­
kurator zapomniał o rozprawie, a pogrążył się w 
drzemce poobiedniej. Gdy przyszło do zaprzy­
siężenia świadka i wszyscy powstali ze swych 
miejsc, nie powstał tylko p. prokurator, który 
spał już na dobre, nikt zaś nie odważył się go 
budzić. Nie chciał uczynić tego także urzędnik 
z proknratoryi, który przyniósł ma dzienniki do 
przeczytania. Dopiero po dobrym kwadransie p. 
bar. Gestheimb obudził się i stawiał następnie 
wnioski o ukaranie oskarżonych, jakkolw iek nie 
słyszał ani zeznań ich, ani świadków. — Teraz 
możemy zrozumieć, dlaczego „sprawiedliwość" 
nasza tak  dziwnie w Cieszynie funkeyonuje. Roz­
prawa sądowa odbywa się, p. prokurator tym ­
czasem ć n i  o p r u s k i c h  o r d e r a c h ,  gdy 
zaś obudzi się, gromi niewinnych Polaków prn- 
skimi wymiarami kary.

Postrach Galieyi. Z Oświęcimia donoszą: Ję ­
drzej Kurek, który zasądzony swojego czasu za 
morderstwo na dożywotnie więzienie, a zbiegł z 
więzienia w Wiśniczu i znów popełnił k ilka zbro­
dni, morderstw i rabunków, został wreszcie 
schwj tany w Mysłowicach. Początkowo wypierał 
się swojego nazwiska, wreszcie przyznał się, że po 
ucieczce z Wiśnicza dłuższy czas ukrywał się w 
okolicy Oświęcimia, a w ostatnich czasach był 
w kopalni w Mysłowicach. Natomiast udziału w 
morderstwie StoiTów we Lwowie, tudzież karez- 
marzów w Czańcu koło Kęt, stanowczo zaprze­
cza. Rzecz szczególna, że według jego opowiada­
nia, był po dwakroć odstawiony z Prus szupa- 
sem do Galieyi, a tutejsza żandarmerya go nie 
poznała i puszczała wolno.

Nieczczęśliwy wypadek. Z Oświęeima dono­
szą: Niejaka Kubińska, wyszła z domu, zam­
knąwszy troje dzieci, z których najstarsze li­
czyło 4 lata. — Gdy powróciła do domu, oczom 
jej straszny przedstawił się widok. Oto naj­
starszy chłopczyk leżał na podłodze bez życia, 
całe ciało zwęglone, a z sukienek zostało tylko 
trochę popiołu. Widocznie dziecko pod nieobec­
ność m atki bawiło się ogniem i spowodowało 
tak straszne nieszczęście. — Dwoje młodszych 
dzieci ocalało.

Defraudacya w urzędzie podatkowym. W T a r­
nopolu aresztowano Władysława Dąbrowskiego, 
nfieyala w oddziale podatkowym tamtejszego 
starostwa pod zarzutem, że od kilku lat dopusz­
czał się oszustw  przez fałszowanie fasyj czyn­
szowych, skutkiem  czego skarb państwa poniósł 
szkodę na przeszło 50 tysięcy koron.

Przez dwa dni bawił w Tarnopolu przybyły 
umyślnie ze Lwowa st. radca Franz i po p n e- 
konaniu się, że Dąbrowski popełniał oszustwa 
wniesiono do prokoratoryi doniesienie, poczetn 
nastąpiło aresztowanie.
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Straszny wypadek. W dniu 0-go b. m. wie­
czorem przy budowie gmachu filii Bauku austr.- 
węg. w Tarnowie, zdarzył się straszny wypadek. 
'Zajęty przy tej budowie Franciszek Kowarzyk, 
podmajstrzy murarski, już po ukończeniu budowy, 
wszedł na sklepienie drugiego piętra, celem zdjęcia 
pomiarów. Zaledwie wstąpił na sufit, gdy cegły, 
fugowane bez żadnych oparć, spajane tylko ce­
mentem i to na mrozie, zawaliły się, a Kowa­
rzyk spadł z wysokości 15 m. z taką  siłą, że 
uczepiwszy się raz na pierwszem piętrze o de­
skę, urwał rękę, zaś następnie odbijał się o ru­
sztowania, a nadto kilkakrotnie uderzał głową 
o baryery. Nieszczęśliwego, z oderwaną ręką, 
złamanem stosem pacierzowym i potrzaskaną 
czaszką, odwieziono do szpitala, gdzie na drugi 
dzień zmarł. Wina cała je s t podobno po stronie 
kierownika budowy p. T. Hoffmana z Krakowa, 
przeciw któremu wniesiono nawet doniesienie 
do prokuratoryi.

„Gorliwość" policyi rosyjskiej. Wymowną
ilustraeyą sposobu, w jak i polieya rosyjska 
„ściga" bandytów je s t następujące krwawe zaj­
ście w W arszawie:

Onegdaj około godz. 5 popof. — jak  dono­
szą pisma warszawskie — ajenci policyjni Su- 
rap i Konstanty Entyn w towarzystwie dwóch 
polieyantów z rezerwy, przebranych po cywil­
nemu, postanowili urządzić zasadzkę na rogu 
ulic Wolskiej i Karolkowej wprost fabryki Hen- 
neberga, w chwili, gdy robotnicy zaczną wycho­
dzić z fabryk, celem ujęcia niejakiego Stanisła­
wa Grudzińskiego, posądzonego o bandytyzm. 
Gdy istotnie Grudziński ukazać się na chodniku, 
z zasadzki wyskoczyli Sarap z Entynem i po­
mocnikami. Grudziński wszakże, spostrzegłszy 
niebezpieczeństwo, dobył rewolweru i zmierzył 
do Entynn. Padł strzał i Entyn otrzymał kulę 
w prawą rękę.

Ajenci ze swymi pomocnikami odpowiedzieli 
ogniem. Powstał straszliwy popłoch, zwłaszcza 
gdy rozległy się okrzyki: „trzymajcie bandy­
tów !“ Wystarczyło to, aby z najbliższego poste­
runku policyjnego, złożonego z 2 polieyantów, 
zbrojnych w karabiny magazynowe, posypały 
się w stronę walczących gęste strzały. Skutek 
ich był taki, że Sarap, trafiony w piersi, padł 
t r u p e m  na miejscu, inna kula zabiła Grudziń­
skiego, dwie inne wreszcie trafiły w rękę nieja­
kiego Bronisława Tarkowskiego, wreszcie śmier­
telnie r a n i o n o  w brzuch na odgłos strzałów 
nadbiegłego miejscowego dozorcę policyjnego E- 
miliana Marczenkę. Ofiarą gorliwości policyjnej 
padły cztery o s o b y ,  z których t r z y  należą­
ce do t a j n e j  pnlicyi.

Dziwne zjawisko nad Jasną Górą. Czytam; 
w „Gońcu Częstochowskim" : Dnia 3 b. m. w 
nocy z środy na czwartek, o godzinie 12 prze­
chodzący obok Jasnej Góry byli świadkami dzi­
wnego zjawiska. Oto nad klasztorem Jasnogór­
skim ukazała się gwiazda dużej wielkości i nie­
zwykłej jasności, k tóra stopniowo zaczęła się 
zmieniać w jakąś masę bezkształtną, aż nagle 
przybrała formę krzyża o świetlanych blaskach 
Krzyż ten, według opowi idania świadków nao­
cznych, między innymi woźnicy p. Księżyka z 
Krowodrzy, widniał na niebie około 20 minut, 
poczem ją ł się powoli roztapiać w przestwo­
rzach, aż znikł, pozostawiając za sobą smugę 
świetlną.

Według wierzenia ludu, tak i krzyż, widziany 
na niebie, oznacza zapowiedź wojny. Czyżby owo 
zjawisko miało dotyczyć wojny z Serbami?...

Echo z Messyny. Redakcya „Kur. W ars." 
podaje treść listu O. Sykstusa Jabłońskiego, któ­
ry w cudowny sposób wraz ze swym przełożo­
nym z całego klasztoru ocalał podczas pamię­
tnej katastrofy. O. Sykstus nie wyszedł cało 
z katastrofy, zraniony był bowiem dość ciężko 
w głowę odłamem spadającego muru w celi, I 
skaleczył sobie nogę, ratu jąc przeora, do k tó ­
rego celi belki zatarasow ały drogę.

Po wydobyciu się z pod gruzów klasztoru, 
który runął całkowicie wraz z kościołem, gdy 
nmllkły Jęki pozabijanych braciszków i chłop­
ców, wychowujących się w klasztorze, przełożo­
ny wraz z O. Sykstusem zaczęli podążać, pomi-

Józef  Dobrzyńsk i
H r a i r a ,  -  S t n a t o m k a  1 2 .

poleca swe usługi przy urządzaniu mle- 
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mimo odniesionych ran, do miasta, aby ratować 
braciszków klasztornych, znajdujących uię w je­
dnym ze szpitali.

Gdy dotarto do szpitala, okaz*Uo się, że darem­
na to była wędrówka, gdyż szpital przedstawiał 
już tylko kupę gruzów, pod którą śmierć zna­
leźli wszyscy, znajdujący się wewnątrz.

Przez pięć dni o. Sykstus niósł pomoc flzy- 
■zną i duchową nieszczęśliwym, nocował zaś na 
derce pod drzewem zdała od budynków, gdyż 
wstrząśnienia ponawiały się kilkakrotnie. Je ­
dnocześnie woda wznosiła się wysoko. O. Syk­
stus, wpadłszy po szyję w głębie, uratował się 
niezwykłymi wysiłkami, na niczyją bowiem po­
moc w absolutnej pustce nie mógł liczyć.

Przełożony klasztoru wraz z O. Sykstusem 
zbudowali wkońcu z desek mały szałas, w któ­
rym zamieszkują dotychczas. Oto wszystko, co 
im pozostało z całego klasztoru.

Religia rzeczą prywatną. Jak  socyalni de­
mokraci pojmują religię jako  rzecz prywatną, te ­
go jeszcze jednym więcej dowodem Jest następu­
jące zdarzenie: W Zurychu w Szwajcaryi, tam ­
tejszy pastor i przywódca socyalistów Pflilger 
nie chciał jednej parze nowożeńców udzielić ślu­
bu kościelnego, i jego władza przełożona uwol­
niła go od tego obowiązku. PflOger tłumaczył 
swoje postępowanie tem ,że jes t to z a b o b o n e m  
mniemać, iż ślub kościelny przynosi błogosła­
wieństwo Boże. Jeszcze jaŚLiej tłumaczy zapa­
tryw ań.a Pfliigera wychodząca w Zurychu socy- 
akno-demokratyczna gazeta „Prawo ludu". Pisze 
bowiem ona: „Wśród zorganizowanych robotni­
ków w miastach ślub kościelny stał się rzadko­
ścią. Z a b o b o n n i  nowożeńcy nie cncą jedna­
kże jeszcze wyrzec się ślubu kościelnego. Im na­
leży polecić, ażeby trzy razy przeskoczyli przez 
miotłę. Potem wystarczy ślub cywilny". W taki 
10 sposób drwią sobie socyalni-demokraci z religii.

Bogactwo narodów. Ekonomista niemiecki 
Dr Steinmann-Bacher ogłosił broszurę, w której 
na podstawie statystyk i wykazuje, źe równocze­
śnie ze wzrostem ludności idzie wzrost bogac­
twa narodowego i wzrost m ajątku jednostki. — 
Jestto  teorya skrajnie przeciwna słynnej hipo­
tezie Malthusa. Bacher oblicza m ajątek narodo­
wy w Niemczech na 350 miliardów, Francy) na 
250 miliardów. W Niemczech, Anglii, Francyi i 
Stanach Zjednoczonych wypada na każdego mie­
szkańca przeciętnie 5—(1000 koron. Po latach 
dwudziestu Niemcy o 83 miliony ludności po­
siadać będą bogactwo 000 miliardów, tj. 7500 
koron na głowę, Francya z 40 mil. ludności po­
siadać będzie 300 miliardów (7500 koron na 
głowę), Anglia z 53 mil. ludnością 450 m iliar­
dów (8000 kor. na głowę), Stany Zjednoczone 
z 110 mil. ludnością będą najbogatsze, bo po­
siadać będą 900 miliardów, t. j. 8500 koron na 
głowę.

Z martyrologii Słowaków. Słowacki tygodnik 
„Lidowe Nowiny" został w przeciągu ostatniego 
miesiąca lutego c z t e r y  r a z y  z a s ą d z o n y  
przez trybunał preszburski za rzekome podnie­
canie czy „podburzanie przeciw narodowości 
m adziarskiej". Ostatni wyrok opiewa na d w a  
m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a  i grzjw ne 200 koron. 
Ciężka ta  kara spotkała organ słowacki za 
przedrukowanie części kazania Dominikanina 
z 17 wieku Abrahama a Santa Clara, słynnego 
kaznodziei wiedeńskiego. Inkryminowany ustęp 
piętnował stosunki pańszczyźniane na Węgrzech 
a brzmiał jak  następu je :

,.Co to jest pańszczyzna? Spytaj nędznego 
chłopa wiejskiego, a wytlomaczy ci, co to za 
potwór. Znaczy ona, że poddany musi iść w po­
niedziałek uprawiać rolę dziedzica, we wtorek 
pracować w jego winnicy, we środę w jego le­
gie, we czwartek młóci mn zboże, w piątek ło­
wi w stawach pańskich ryby, a w sobotę po­
maga przy budowie domów pana... To je s t 
pańszczyzna. Tak mija miesiąc, rok, całe życie 
poddanego chłopa węgierskiego".

Rządzącej obecnie w Węgrzech klice możno- 
władców nie są miłe te  śmiałe a pełne głębo- 
Kiej prawdy słowa wielkiego kaznodziei. Pro- 
kuratorya węgierska nakazuje więc milczeć pi­
smom słowiańskim, które przeszłość węgierskiej 
arystokracyi w takiem prawdziwem przedsta­
wiają świetle.

Z kraju bojaznl Bożej. Statystyka krymi­
nalna Rzeszy niemieckiej wykazuje, że w roku 
1906 sądy niemieckie ukarały 524.113 osób. 
To znaczy, że w ci.igu Jednego tylko rokn na 
sta mieszkańców jeden został sądownie okorany.

Faktycznie jednak procent je s t jer eze wyższy, 
gdy potrąci się te  osoby, k tóre n e podlegają 
karom sądowym, tj. dzieci. Wypadnie wtedy, że 
na każdego obywatela Rzeszy wypada w życiu 
jedna kara sądowa, czyli że każdy Niemiec od­
siadywać musi w życin karę więzienną. Naj­
więcej, bo 225.795 karanych osób trudniło się 
przemysłem.

Przestroga przed wyjazdem do Sianów  
Zjednoczonych. W >Dzienniku Zw iązkow ym * 
w ychodzącym  w Chicago czytam y pod d atą  
15 lu tego , co n astęp u je :

>Bieda polsk iem u ludow i w A m eryce do­
kucza bardzo. Setki, tysiące ludzi bezrobo­
tn y ch  poszuku je  bezustann ie  pracy. B iu ra  
s tręczarsk ie  przepełnione są potrzebującym i 
roboty , a i do red ak cy i >D ziennika Z w iązko­
wego* zgłaszają się dziesią tk i biedaków , szu­
kających  pracy i chleba*.

W tym że sam ym  dzienniku  z dnia 20 lu­
teg o  czy tam y:

F ala  em ig racy jna w osta tn ich  m iesiącach 
z E uropy z każdym  dniem  się zw iększa. Do 
p o rtó w  am ery k ań sk ich  p rzyb ija ją  parow ce 
z tysiącam i now ych przybyszów , k tó ry ch  tu  
czeka gorzk i zawód i rozczarow anie. N iesu­
m ienni agenci okrętow i, kolejow i i g run tow i 
k ręcą  się po F urop ie  i w m aw iają w lud, że 
w róciły w A m eryce »złote czasy« i nie b ra k  
tu  pieniędzy, p racy  ani chleba dla każdego, 
k to  przyjedzie. Tym czasem  je s t  to  nikczem ne 
k łam stw o, k tó rem u  w ierzą nieśw iadom i i 
p łyną tu  po zło te runo. zam iast k tó reg o  — 
znajdą biedę, jeżeli nie nędzę osta tn ią . Cho­
ciaż nieco czasy się popraw iły i je s t  więcej 
pracy, ale nie tyle, żeby je j m ogli dostać 
w szyscy robotnicy , naw et tu  urodzeni i w y­
chow ani, w ładający w yborn ie język iem  an­
g ie lsk im ; co zaś m ówić o nieznających języ ­
ka, s to su n k ó w  i rodzaju  p racy  tu te jsze j, — 
nie m ających k rew nych  i przyjaciół, kcórzyby 
się nimi zaopiekow ali ja k iś  czas lub też  nie 
m ających żadnych zasobów  pieniężnych. Bieda 
w ięc dokuczy niejednem u i żal nam  naszych 
rodaków , gdyż tych  p raw ie najw ięcej tu  p rzy ­
bywa.

6łos robotnika do Braci i społeczeństwa.
W zagrożonej z dwóch stron, ze strony so­

cjalistycznej i ze stronc czeskiej placówce Łazy 
(przy Frysztacie na Śląsku a u s tr ) założono 
przed dwoma laty polską chrześcijańską orga- 
nizacyę robotników. Teroryzowano nas na szy­
bach i zgromadzeniach, pośmiewiskami a nawet 
pałką próbowano odwieźć robotnika od tej po­
żytecznej organizacyi, ale przetrwaliśmy szczę­
śliwie wszystko i organizacja nasza rozwinęła 
się o tyle, iż pomyślała o zakupienie własnego 
domu. Zamiar ten uskuteczniono w lecie minio­
nego roku. Zakupiliśmy dom, założyli i pomie­
ścili w nim chrześcijańską Spółkę spożywczą i 
kasę Raiffeisena i sprawa posuwałaby się po­
myślnie naprzód, gdyby nie stał temu na prze­
szkodzie ten największy wróg wszelkich, choćby 
najpożyteczniejszych insty tucy i, mianowicie : 
brak funduszów. Niestety, ten brak i nam daje 
się dotkliwie odczuwać. Zaczęliśmy, co prawda, 
z próżnemi rękoma, a,e zaczęliśmy śmiało, ufni 
w pomoc bratnią, bo ratunek przed podwójnym 
wrogiem widzieliśmy tylko w zdobyciu własnego 
progu.

Obecnie więc jesteśmy zmuszeni apelować 
do litościwych serc bratnich o pon oc w utrzy­
maniu tej z takim  trudem zdobytej placówki 
narodowo - chrześcijańskiej. Jesteśm y świadomi 
tego, że dużo obecnie namnożyło się dobrych 
celów', które wymagają ofiarności ogółu, jakkol­
wiek stan majątkowy nie zawsze pozwala ka- 
żdemn pomódz wszędzie, gdzieby pomódz w i ­
tało. Ale pomimo tego odważamy się wyciągnąć 
rękę do Was Bracia Rodacy, bo któż nam po­
może, jeżeli my sami jeden drugiego, choćby 
tylko wdowim groszem wspierać nie będziem y! 
Żyd bogaty uie da nam centa, inni wrogowie 
tylko czekają ua nasz upadek.

Do W as więc Rodacy, w których sercu nie 
wymarła jeszcze wiara, a z nią poczncie samo­
obrony wobec potężnych przeciwników wszelkiej 
wiary i narodowości, do Was zwracamy się z 
z gorącą prośbą i mamy mocną nadziąją, że głos

nasz nie przebrzmi bez echa, zwłaszcza, że każdy 
grosz ofiarowany na nasz dom robotniczy, nie 
tylko zobowiąże nas do głębokiej wohec szla­
chetnych ofiarodawców wdzięczności, ale także 
przyczyni się do zwycięstwa tak bardzo w na­
szej okolicy zagrożonej sprawy nai odo wg-chrze­
ścijańskiej.

Łaskftwe datki prosimy nadsyłać do Admini­
s trac ji „Postępu" albo wprost na ręce X. Aloj­
zego Gałuszki, wikarego w Łazach (przy Fry­
sztacie).

Zarząd miejscowej Grupy P. Zw. zaw. Chrz. 
rob.— Wojciech K a j  z a r , przewodniczący; Jan  
G r a n i c a ,  sekretarz.

Przegląd polityczny.
Zador austryacki. (Taktyka ludowców. — 

Kongres ruskich socyalistów). Jeżeli jeszcze 
k to  z nas w ierzył w uczciw ość pracy  ludow ­
ców. to  w iaro  tę  pow ażnie m usi zachw iać 
o s ta tn ie  dośw iadczenie ja k ie  z nią zrobiliś­
my z okazyi naszego ptiblicznego zgrom a­
dzenia w K rakow ie. Na zgrom adzenie to  
przybył m iędzy innym i spraw ozdaw ca o rg a­
nu p. S tap ińsk iego  »Gazety Pow szechnej 
i napisał następn ie  o nas ty le  brzydkich 
k łam stw  i bredni, że bratDi nasz o rgan  
»Głos Narodu* aż ta k  napiętnowTał k łam st­
w a ludow ców :

»Najfałszyvvsze i najtendency ju ie j zabar­
w ione spraw ozdanie z przebiegu zgrom adze­
n ia chrześc iańskc-socyalnego , zam ieścił or­
gan p. S tap ińsk iego  »G azeta Pow szechna*. 
W szystko w tym  referacie  je s t  sk łam an e  
lub przekręcone. D otychczas rzeczyw iście 
n ik t nie m ógł się zoryentow ać, jak ie j barw y 
je s t  »G azeta Pow szechna*. T eraz dopiero 
wiemy czego m am y się trzym ać: J e s t  to  
po p ro stu  filia »Naprzodu*.

A więc ładna kom pania. Życzem y ludow ­
com to w arzy stw a  z złodziejam i socyalistycz- 
nym i ale nie zazdrościm y. Z re sz tą  pogadam y 
jeszcze o tak ty ce  ludow ców  w następnych  
num erach.

W e Lwowie v\ bieżącym  tyg o d n iu  obrado­
w ał k o n g re s  u k ra iń sk ie j p a rty i socyalistycz- 
nej. O brady ujazdu nie zaw ierały  jed n ak  nic 
ciekaw ego, prócz zapowiedzi, że socja liśc i 
będą organizow ać p ro le ta ry a t ro iny. Podobne 
zapowiedzi jed n ak  brzm iały ju ż  daw niej z 
kon g resó w  socyalistycznych — jed n ak  po­
zostały  one ty lko  frazesam i. Lud ro lny  pol­
ski i ru sk i trzy m a się zdała od czerw onych 
w ykpigroszów  a sta ran iem  naszem  być po­
w inno żeby i nadal oszustów  socyalistycznych 
sku teczn ie  ze wsi pędzić i p ro le ta iy a t ro lny  
przed zaraza socyalistyczną chronić.

Austro-Węgry. (Z  parlamentu. Wojna,
Proces węgierski). J a k  w iadom o p arla­

m en t au s try ack i zebrał się 10 b. m. Po wy­
borze prezydyum , o k tó reg o  w yniku  donie­
śliśmy ju ż  w przeszłym  num erze, p a rlam en t 
dokonał w yboru kom isyi i p rzystąp ił do obraó 
nad nagłym i w nioskam i obsrukeyon istów  cze­
skich. Z ała tw iono  się z nimi k ró tk o . N astęp­
nie Izba przystąp iła do obrad nad k o n ty g en - 
tem  re k ru ta , D y sk u s ja  trw a ła  k ilk a  dni, 
zakończyła się w e środę w ieczorem  uchw a­
leniem  tegoż. Tego ro k u  sp raw a k o n ty n g en tu  
poszła rządow i dosyć gładko. Posłow ie z po­
w odu w idm a w ojny nierobil: rządow i w iel­
kich trudności. O bliskiej w ojnie piszem y 
na innem  m iejscu obszernie. T u taj podajem y 
ty lko , że nie {możemy inform ow ać czyte ln i­
kó w  naszyi h o tem . gdzie są  i co robią w oj­
sk a  ausfryack ie , poniew aż o tem  obecnie pi­
sać nie wolno. P ro k u ra to ry a  państw a, każdą  
ta k ą  w iadom ość konfiskuje. M usim y w ięc 
milczeć, W Z agrzebiu  n a  W ęgrzech  toczy 
się obecnie w ielki proces polityczny. P rzed  
trybunałem  sądow ym  zasiadło 53 Serbów  i 
C horw atów , o skarżonych  o to , jak o b y  dzia­
łali na  szkodę, m onarchii austryacko-w ęg ier- 
skiej i dążyli do u tw o rzen ia  udzielnego pań- 
Btwa południow o-słow iańskiego, lub  do p o ­
łączen ia  się z K rólestw em  serbsk iem . Mię­
dzy oskarżonym i je s t  5  księży, 13 nauczy­
cieli, 8 urzędników ’, 2 lekarzy , 1 s tu d en t, 6
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w ieśniaków  i 18 kupców  i przem ysłow ców. 
Do obrony staw iło  się 35 adw okatów -patry - 
otów . K ilku oskarżonych na pytanie przew o­
dniczącego, kogo m ają za obrońcę, odpowie­
działo : Nasze n ieskaz ite lne  życie i czyste 
sum ienie. P roces po trw a k ilka tygodni.

Zabór rosyjski. (R ew izya ). D zienniki rosy j­
skie, dobrze pow iadom ione, piszą o wielkiej 
rew izyi, ja k ą  rząd  zam ierza przeprow adzić 
w  urzędach  K rólestw a Polskiego.

S praw a rewizyi w K rólestw ie Polskiem  
je s t  ju ż  zdecydow ana. O bdarzony szerokiem i 
pełnom ocnictw am i sena to r, członek Rady pań ­
stw a, F. F. T urau , po W ielkiejnocy wyjeżdża 
do K ró lestw a Polskiego w otoczeniu g rona 
w spółpracow ników , w śród k tó ry ch  będą przed­
staw iciele m in isteryum  skarbu  i m in isteryum  
spraw  wew nętrznych. Rewizyi podlegną 
w szy stk ie  in sty tucye  K ró lestw a Polskiego, 
głów nie zaś m ag is tra t i in ten d en tu ra , gdzie 
sądząc z istn iejących danych, szczególnie ro­
zw inęły się nadużycia. Podobno do uczestni­
c tw a w  rew izyi pociągnięty będzie u sun ięty  
już  sędzia śledczy Szyjanow . Rewizyi przypi­
syw ane je s t  specyalne znaczenie w zakresie  
w pływ u na refo rm ę organów  sam orządu. Pod 
tym  względem  rew izya pow inna wydać obfite 
rezu lta ty , tem bardziej, iż sen a to r T u rau  z górą 
10 la t byw ał na służbie w insty tucyach  są­
dow ych K ró lestw a Polskiego i zna dobrze kraj.

Bułgarya. (Ugoda). Rząd b u łgarsk i o trzy ­
m ał z P e te rsb u rg a  urzędow e zawiadom ienie, 
że m iędzy Izw olskim , a baw iącym  tam  tu re ­
ckim  m in istrem  spraw  zagranicznych Kifaa- 
tem  bąsza p r z y s z ł o  do  z u p e ł n e g o  p o r o ­
z u m i e n i a  w k w e s t y i  o d s z k o d o w a n i a  b u ł ­
g a r s k i e g o  na następujących  w arunkach  
1. T urcya przyjm ie 125 m ilionów  ja k o  od­
szkodow anie ze s tro n y  B ułgaryi. 2. Z tej su ­
m y Tow. kolei o ryen ta lnej o trzym a odszko­
dow anie za linię w schodnio - runu lijską na 
podstaw ie specyalnej umowy. 3. R osya s k re ­
ś la  ty le  rat odszkodow ania w ojennego tu re ­
ckiego, ile potrzeba, aby skap italizow aną zo­
s ta ła  sum a 125 m ilionów  w obliczeniu na 5 
procent. Dalszych szczegółów  brak.

W  ten  sposól) między T urcyą a B ułgaryą 
nastąp iło  ju ż  zupełne w yrów nanie i usunięcie 
z a ta rg u  politycznego.

Włochy. ( Wybory). W ubieg łym  ty g o d n iu  
odbyły się we W łoszech  w ybory do p a r la ­
m en tu . O s ta tn ie  w ybory  nie zm ien iły  u k ł a ­
du  sił s tro n n ic tw  politycznych  w parlam en c ie  
włoskim. Rząd o trzy m ał p raw ie  ta k ą  sam ą wi ę­
kszość posłów , ja k ą  miał w poprzednim  p a r la ­
mencie. D otąd z na ny  je s t  w yn ik  4-7 7 wyborów, 
z których 288 w ypadło  na korzyść rządu . K a- 
t o l i c k i c h  p o s ł ó w w y b r a n o  15. J e s t to  b a r ­
dzo znaczny su k ces katolików w łoskich.

Po raz p ierw szy  k a to lic y  bowiem postaw ili 
znaczniejszą liczbę k an d y d a tó w  w łasnych  i g ło ­
sowali masowo. W R zym ie zakonn icy  ( ksieLża 
szli gromadnie do u rn y  w yborczej, a to li s to lica  
chrześcijaństwa p o zo s ta ła  w sw ej w iększości 
jeszcze w iern ą  blokow i m aso ń sk o -so cy a lis ty  •?.- 
nemu.

W ielk im  sukcesem  k a to lik ó w  w łoski h je s t  
również w ybór znacznej liczby posłów  rn iiark® - 
wano-liberalnych, którzy m e prow adzą w .óuy  z 
Kościołem. Z osta li oni w ybran i przy  pom ka 
tolików. S ocyalistów  w ejdzie do now ego pr r l a  
m en tu  28, a więc n ie  w iele w ięcej, n iż i-li było 
w poprzedn iej kadencyi.

Ostatnie wiadomości.
W przededniu wojny.

W ojna! w ojna!! Nie ma w F.uropie k ą ta  
ziemi, gdzieby nie oczekiw ano z gorączko- 
w em  drżeniem  lada chwila p i e r w s z y  cli 
s t r z a ł ó w  w o j e n n y c h .  Zanosi się bowiem 
po latach  30 znow u na w ojnę eu ropejską i 
to  na w ojnę w ielką, może pow szechną wojnę, 
k tó ra  prow adzoną będzie w edług w szystk ich  
w ym agań now oczesnej sz tu k i m ilitarnej, przy 
pom ocy najbardziej w ydoskonalonych narzę­
dzi m orderczych. Byłaby to  w ojna z udzia­
łem  m ilionów żołnierzy, wojna k tó ra  m ogła­
by m oże przeistoczyć zupełnie — m apę Ku- 
ropy, a zw łaszcza S ł o w i a ń s z c z y z n ę  i 
dla o s ta tn ie j stw orzyć zupełnie now ą sy tu a- 
cyę; w szelkich jej konsekw encyi tru d n o  dziś 
przew idzieć

Austrya wobec noty serbskiej.
Półurzędow y »Frem denblt. p isze :S e rb sk a  

n o ta  nie spełniła nadziei, jak ie  do niej p rzy­
wiązyw ano. Belgradzki rząd pomija usiłowanie 
wyjaśnienia sytuacyi. czego my pragniem y, 
zam iast dać ja sn ą  i niedw uznaczną odpo­
wiedź. zadaw alnia się w skazaniom  na no tę  
cy rk u la rn ą , k tó ra  z pewnością przez nas nie 
może być przyjętą, ponieważ nienależycie fo r­
m ułu je k w esiy ę  bośniacką jak o  k w esty ę  serb - 
-ką i apeluje w tej kw esty i do mocarstwu 
Nota cy rk u la rn a  zam yka w kw esty i bośnia­
ckiej  drzwi po naszej s tron ie, a rów nocze­
śnie o tw iera je  po s tro n ie  drugiej, jedną rę­
ką rozw iązuje węzeł, a d rugą  znów go w ią­
że i je s t  dw uznaczną. Nie je s t w ątpliw ein 
co je s t  celem i zain iaiem  tak:oj dwuznaczno­
ści. Serbia pragnie zyskać na czasie, kryjąc 
się poza mocarstwa. Przez podani# do w ia­
dom ości m ocarstw  pro tokołu  o porozum ie­
niu, kw estya bośniacka nabrała  czysto for­
m alnego ch a rak te ru , a opini i publiczna w 
Serbii, przez tw ierdzenie, że konfereneya 
może się zająć życzeniam i Serbii je s t ty lko  
w błąd w prow adzaną. Imputowanie, aby omó­
wiony już traktat handlowy przedłożyć pono­
wnie naszym parlamentom, przyjmujemy jako 
dalszą próbę cierpliwości tego  rodzaju, do 
k tó re j ju ż  od pięciu m iesięcy um ieliśm y do­
sta teczn ie  przyzw yczaić się. Niebywały spo­
sób przem aw iania , z jak im  w stęp u je  Serbia 
przed opinią publiczną w Europie, ja sn o  udo­
wadnia, po czyjej stronie w konflikcie tym 
jest prawo, po czyjej usiłowania i ofiary dla po­
koju — a gdzie zaślepienie i dążność do wy­
wołania zaburzeń.

Odpowiedź Austryi.
W iedeńska „Noue Freie i 're s s e ;‘ do­

w iaduje się z au ten tycznego  źródła, że rząd 
austryacki jeszcze w tym typodniu da odpo­
wiedź na notę serbską. Odpowiedź podkreśli, 
że Serb ia nie dała dostatecznego w yjaśnienia 
na głów ny punk t dek laracy i lir. Forbacha, 
m ianow icie co do kw esty i bośniackiej i 
zażąda aby Serbia w tym kierunku złożyła sci- 
słe  i uspakajające oświadczenie.

Ultimatum i groźba.
'/ W iodnia te leg ra fu ją : Poseł austro-w ęg. 

F o r  g a c h  o trzym a no tę  au stro -w ęg ie rsk ą  
w p iątek  w ieczorem  i w sobotę wręczy ją  
rządow i serbskiem u. Przypuszczają, że ter ­
min dla odpowiedzi Serbii wyznaczony będzie 
24 godzinny.

W sfer; ch w ojskow ych zapew niają, że 
gdyby przyszło do w ojny mię Izy A ustro-W ę­
gram i a Serbią, to  Austro-Węgry rozpoczęły­
by kampanię z taką olbrzymią przewagą woj­
skową, że cała wojna zostałaby skończona w 
10 dniach.

Przypuszczają  jeszcze, że dypiom acya eu­
rope jska  zdoła p r z e m ó w i ć  do  r o z s ą d k u  
w B e l g r a d z i e .

Nastrój w Serbii.
Z Belgradu donoszą: N a str ij w stolicy i na 

ę.rowmcyi je s t  wojenny. S zerokie m asy lu­
dności oczekują lada chw ila wybuchu wojny. 
Ruch kolejowy prywatny jest zupełnie w strzy­
many, odbyw ają się ty lk o  t r a n s p o r t y  a- 
m n n i c y i ,  b r o n i  i ż oł n i e r  z y.

Nad D riną sto i 1 arm ia  serb sk a  z 20 ba­
talionam i regu la rne j p iech o ty  i z odpowio- 
dniem i oddziałami kaw alery i i arty lery i.
W ostatn ich  dniach w ysłano  drogą m orską 
na Salonikę do Serbii 5000 koni rosyjskich, 
zaprawionych już do służby kawaleryjskiej i 
artyleryjskiej.

Pragną wojny.
Donoszą z B elg rad u : Obecny gabinet z d e  

c y d o w a n y  j e s t  nie zgodzie się na żadne 
ustępstwa wobec Austryi. Na posiedzeniu Ra­
dy m in istrów  pod przew odnictw em  k ró la  po­
dnosiły się głosy n i e p r z y j a z n e  d l a  A u  - 
s t r o - W ą g i e r .  Król zaohow ije się biernie, 
zdrow ie jego  je s t p o d  k o  p a n  ■. M inister woj­
ny prze do kroków wojennych i prow adzi go­
rączkow e zbrojenia. Wojska * iągle odchodzą 
nad granicę Bośni, pociągi wi za am unicyę i 
broń dla w ojsk  nad Driną. M inister w ojny 
Żivkowiez spodziew a się k o rzystnych  w yni­
ków  z wojny podjazdowej. k o ’>rą prow adzić 
chce przy pom ocy band. Wśród opinii publi­
cznej oie widać zapału do woj ty.

Mobiltzacya Serbii.
W iedeńska »Neue Freie Presse* donosi, 

że na 23 b. ni. m ają być zmobilizowane w 
w Serbii wszystkie rezerwy drugiego powoła­
nia. Należą tu  w szyscy mężczyźni od la* 21 
do 30. zdolni do noszenia broni. Armia serb­
ska wynosić będzie wtedy 120.000 ludzi. Dla 
A ustro -W ęgier je s t to  pow iększenie arm ii 
serbskiej bardzo niew ygodne.

Proklamowanie „świętej wojny“.
Z C e t y n i  i donoszą do gazet niem ieckich, 

żo cała Czarnogóra przygotowuje się do wojny, 
w szystk ie  szkoły  zam knię to  a m ężczyznom  
od lat, 18 rozdano broń. D uchow ieństw o pra­
w osław ne w zyw a publicznie naród w c e r- 
k  w i a c h do wojny świętej z Austryą Do 
A ntivari przybyły znaczne zapasy broni i a- 
m unicyi. Na o k rę tach  aneie lsk ich  przyw ożą 
broń, przyjeżdżają również ochotnicy rosyjscy

Wojna — za tydzień.
Poseł ro sy jsk i i francusk i konferow ali 

onegdaj w B elgradzie z Miiowanowiczem i 
następcą tronu . Wybuchu wojny oczekują tu 
w przyszłym tygodniu.

Serbski plan kampanii.
W edług wiadom ości w ielkiej angielskiej g a ­

zety  »Standarda« serb sk i plan kam panii josf 
następujący: Poniew aż neu tra lność  Rumuni :  
je s t  zapew nioną, k o n c e n tra c ja  sił serbskich 
nastąp i zrazu nad Dunajem  i Driną. P ierw ­
sze sp o tk an ie  nastąpiłoby pod S e m e n d r i ą ,  
ale i to  m iasto  i Belgrad zostaną przez Ser­
bów opuszczone. Dalsza koncen traeya odbę­
dzie się w Niszu. Tam  z g r o m a d z ą  się dy- 
w izye: m oraw ska , tim ocka i d u n ajsk a  Na 
południu podstaw ą operacyi będzi** W aljewo, 
gdzie m ają się grom adzić o d d z i a ł y  S e r ­
b ó w  t u r e c k i c h  z Nowego Bazaru, k tó re  
T urcya sw obodnie przepuści.

Serbow ie inają nadzieję, że w czasie woj­
ny w całej Bośni wybuchnie powstanie.

W porozumieniu z zastępcą tronu.
Mimo w yraźnego  zakazu kró la serbsk i na­

stępca tro n u  m iesza się ciągle do polityKi. 
Podczas w torkow ej Rady w ojennej wszedł 
nagle do sali i zabawił przez d w i e  g o  d ż i ­
n y .O b ieg a ją  pogłoski, że m inister wojny jest 
w porozumieniu z następcą tronu i miał w y­
razić się głośno wobec oficerów, iż byłby 
szczęśliwym , gdyby w szyscy oficerow ie i żo ł­
nierze byli tak  odważni i ta k  pełni ducha 
ja k  następca tronu . Rada w ojenna p ro si­
ła następcę tro n u , by zaw iadom ił króla, że 
armia gotową jest do wojny i cieszy się, zs 
syn królewski znajduje się w jej szeregach

Rosya za konfereneya.
P e te rsb u rsk a  a jeneya tel. dow iaduje się, 

że m in is te r sp raw  zagr. dal austro-w ęg. am ba­
sadorow i odpowiedź rządu ros. na jego  za­
w iadom ienie o podpisaniu w K onstantynopolu  
a u s t r o - t u r e c k i e g o  p r o t o k o ł u  w s p r a ­
w i e  b o ś n i a c k i e j .  <)dpowi«dź ros. w skazuje 
na to, że jak  ju ż  w ros. nocie okrężnej z d. 
12 grudni:’, r  1Ó08  zaznaczono, bezpośrednie 
t . . ./.umienie m iędzy A ustro -W ęgram i a T u r­
cyą r.io wyklucza konieczności przedłożenia 
kwestyi bośniacko-hercogowińskiej konferencji 
mocarstw, k tó re  podpisały t r a k ta t  berliński. 
Rząd rosy jsk i je s t więc obecnie gotów  poro­
zumieć się z A uatro-W ęgr. oraz inneini m o­
carstw am i w sprawie zwołania konferencyi, 
ktorejby przedłożono do obrad kwestyę bośnia- 
cko-herceg., jak o też  inne p u nk ty  akcep tow a­
nego przez m ocarstw a p rogram u konferencyi.

Zdanie Niemców o sytuacyi.
(iazeta  »Vossische Ztg« pisze: Stosunki 

coraz bardziej zbliżają się do rozstrzygnięcia 
z bronią w ręku Serbia mimo przedstaw ień 
ze s tro n y  w ielkich m ocarstw , mimo poje­
dnaw czego k ro k u  hr. F orbacha pragnie za- 
wikłań i zbrodniczej wojny. Ta w ojna p rzy ­
niesie m onarchii habsbursk ie j mało korzyści 
m ateryalnych , A u stry a  musi jed n ak  do niej 
stanąć, znajdując się w położeniu człow ieka, 
k tó reg o  mały złośliwy p iesek  k ąsa  w łydkę.
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n a d e s ł a n e .
(Za dział ten  Re d a k c j a  nie odpow iada).

Bibułki w książeczkach „Pobudka14
wyrobu

Mra W .  B E Ł D O W S K I E 6 C  w Krakowie
są i -if t ■•■, <■/,< i i a ."i s •!

W yrab ian i je, bv wv, vo  <’■ /. rms/.ego kraju 
teyo r<>dza u obce ► yro>.v. j.,k : (Iritłbn. <!lub.
łe iłtitco ;ld , w o  n.,i i li ii, D o  u a
b j^ ia  w tiMiir.ac i. N i żad-łu wvsvł*mi <ikazy

fln !';no .

B 0 Q © @ @ S 8 @ B B 8 @ 8 @ B B

ę  Marka oohronna: „K*twloa“ g

xatkąpi«sir

Pain-Expelleru,
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
aśmlerzająoe moleraale; do nabycia we 
wszystkich aptekach pc oe: e 80 hal., E 1.40 
i 2 K. Przy kupnie togo powszechnie ulubio­
nego środka domowego^Tnależy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach z naszą 
ochronną marką „ k o t w i c ą " ,  wtenczrs 
jest pewność, że się otrzymało w y r ó b  

orygi nal ny .
Apteka Dr. Richtera poi „zlotyi lwem" 

w  Pradze ,
u l i o a  E l ż b i e t y  No. 5 nowy. 
e Wy s y ł k i ,  c o d z i e n na .

X Franciszek Tumidaiski |
j  majster kamieniarski
♦  w DĘBNIKU L. 91, p, KRZESZOWICE
♦♦  podejmuje sit; wszelkich robót marmurowych, 

p o mn i k ó w,  tablic i  napisami, kropielnic, 
^  chrzcielnic, pn.gów do budowy i t. p.

5 Jedynie główny wyrób posadzki i stopni mar­
murowych. Dostarcza odłamow marmuro- 

^  wych na mozaiki, posiadając własne łomy

U
im murowe, przyjmuje wszelkie zamówienia 

v. najprzystępniejszych cenach.

♦
f
♦♦
i
♦
♦
♦

r DOBRE I TANIE
zkągjŁ

i

S A  W Y R O BY  P IE R W S Z E J F A B R Y K I ZEG ARK Ó W

H A N N S K O N R A D c .k . nadworny dostawca
w Briix Nr. 750. (Czechy).

Prawdziwe szwajcarskie, niklowe Roskopfy kieszonkowe kor. 5 - Budzi­
ki konkurencyjne kor. 2 ‘90, ze świecącym w nocy cyferblatem kor. 3.90. 

Zegar  pendułowy kor. 8'50. Pisemna 3-letnia gwarancya.
BFZ REZYKA! Zamiana dozwolona albo zwrot pieniędzy.

Wysyła za zaliczką albo za poprzedniem przesłaniem należytości

Btówny katalog bogata ilustrowany z 3000 w zoram i darmo i oplatnic.7
Je d yn y  |(atslicl(i ? i ł » 4  przybortfw fotograficznyck

__________ pod tachowem kierownictwem.

ly ty
t y n y
rzybory
rzyrzŁdy
apiery

Fotogra­
ficzne

KRAJÓW E i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM „F0S‘ 
(WARSZAW’A) KODAK, GOERZ, LU MIKRE, JOUGLA etc.

1*0 n aj t a ń szychY  en .ach. W najw iększym  wyborze. C E N N I  K G R A T I S.
W arszaw ski Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2.

3 7 0 0  Hoszttt damsHich
nabyte z k o u 1. u r su  i i cy t a cy j n eg o , z naj­
lepszego szyfonu, z szwajcarskim haftem i 
Ajourun rozsyła za sztukę po K. US i za po­

braniem. Następnie

7 5 0  p o k r y ć  na M i k a
z najlepszej weby, szyte w zakładki wszel­
kiej wielkości i najsolidniej wykończone; 
cały garnitur, składający się z ii prześciera­

deł i ii poszewek mi K. 14*30.
Okazyjny Dom Towarowy
E m anu el R otholz
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77.

korespondencja we wszystkich językach.
Zamówienia musza być naj­
później we środę w Wiedniu.

Kurcze
łagodzą,  stolec regulują, tra­
wienie ułatwiają nam zawsze
przeczyszczające pigułki Fel-
lera z marką „Eisapillen*. 
6 pudełek franko 4 K. wy­
syła E. V. Feller w Stubicy
Elsaplatz Nr. 218 (Kroacya).

WŁAD.

8
LMx1
n ś 5

F A B R Y K A

Na

Wyrobów z bronzu
i  s reb ra

naczyń kościelnych
Fosiaua na składzie wielki wy­
bór gotowych Kielichów, Mon- 
stiancyi, Lichtarzy, Kandela* 
brów, Krzyiów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnycl 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
żuje stare zużyte naczynia z gwa- 
rancyą, posiada własn_ odle- 
warnię i jest w możności wyko­
nywać zamówienia b e z  b o n -  
k u r e n c y i .

Franciszek Kopaczyóski
Krakom, ul. Floryańska I. 4 7 .

żądanie v yeyła cen n ik i ilu s tro w an e  g ra tis

Darm o i o p ła tn ie
przesyłam każdemu mój wielki bogato 
ilustrowany główny katalog z przesnło 
3000 rycin solidnycii, dobrych i tanich 
instrumentów mu z y c z n y c h  wszelkiego 

rodzaju.
C. i K. DOSTAWCA N \DWORNY

HANNS KONRAD
dom przesyłkowy towarów muzycznych

w BRt)X 433 (Czechy).
Skrzypce dla uczący Di !*ią bez smyczka już za K 4*80, 
5-50. Smyczki po K — W), K 1-—, 1-40 i wyżęj.'

Cytry, harmoniki etc. na składzie.
Proszę żądać katalogu!

Zakład wojskowo-naukowy
am. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego
KRAKÓW.  Sł--ołiiiw;-kie}j'. 15, Will i „W anda" 
przygotow uje do wŁ-z-i i i h i gzam inów  w oj­
sk, iV. yi-ii, n - j ł  i-rv\ ałvs'.«.v d* wS7.t'Iki«h 
klas .szkut ś re iin irh  i 4 u  t : >t ur >. P ierw szo­
rzędny  PENSYONAT także dia uczniów  

szkuł śpi dn ich .
Nowe k ti rsa nrzeg t u w a f t ez*. wstępne i 
główne u i Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
K ursa p rzy g o tu j h >«.i /u  g i Egzaminu kadec- 
kiego r '/.poczęły s.ę uwita 1-gu a iześnia. 
1’auiże biuro inl'-i triaoyjne di-t wseelkich 

npr-łw wojsk o w v <; h.

'T 0 TQT0 T0 TBTBToT oT „Y QT0T 0T 0T . ,T r o i

To w. Ogrodnicze
w  W a d o w i c a c h

poleca na wiosnę do sadzenia :

15 gatunków jabłoni 4 5 letnich w w ysoko­
ści pnia 160—170 c tm .; 6 gatunków grusz 
4 6 letnich w w ysokości 160—170 ctm.; 
3 gatunki śliw wysokości 160 170 ctm. Ce­
na za sztukę 80 h. 100 sztuk 75 K. 25 ha!., 
25 szt. 18 K. 75 hal. —  Krzewy jak agrest 
20 hal., porzeczki szt. 16 hal., maliny szt. 

6 hal., truskaw ki 10 szt. 20 hal.
Cennik na żądanie darmo i opłatnie.
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Ła s k a w e  P a n ie !
które potrzebują zakupić w ypraw y oraz inne 
m aterye dla domowej potrzeby, upraszam y 

zam aw iać w najtańszej

Tkalni Braci Hrejcariiui
id Debruska Hr. 601 (Czechy).

U praszam y o zam ówienia, które najzupełniej 
sadow olnią. Również prosim y o jaknajw czc- 
Śniejsze zam ów ienia dokąd jeszcze możemy 
przesyłać po bardzo zniżonych cenach i t.
6szt. przesciradeł I-a 150,200 cm. duże K 15' z przesyłką 
6 „ „ I-a 150 220 „ „ „ 16-50
1 „ irskie weby I-a 20 rr. „ 11-
l  tuz. chusteczek białych i innych batystowych K 3’— 
30 m. najprzedniejszych resztek w różnych kol. K 24'—

Resztek jako okazów nie posyłamy.
N iepodobające się przedm ioty przyjm ujem y 
z pow rotem , a pieniądze zwracam y. — W ięc 
niem a ryzyka! — Próbki w szelkiego rodzaju 

przesyłam y darm o i opłatnie.

MA G A Z Y N  
obawia m ęskiego, damskiego i dla dzieci

pod firmą:

P IE R W S Z A  K R A K O W S K A  S P Ó Ł K A  S Z E W C Ó W
PRZY TL. ZWIERZYNIECKIEJ L. 4.

poleca swój bogato zaopa­
trzony S K Ł A D  O B U WI A ,  
wykonanego według najnow­

szych fasonów.
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA 
NA OBUWIE WSZELKIEGC 
RODZAJU i wykonuje tako­
we na czas oznaczony, — 
z wszelką dokładnością, rę­

cząc za ich trwałość, 
p o  c e n a c h  m o d litw ie  p n y & tę p n y c h .  
Polecając się łaskawym względom Szanowne 

P. T. Publiczności, kreślę się zr. firmę

W alenty Korta.

WYBORNE
KAWY

1 Kilo Kawy Campinas
palonej wybornej "I*

1 Kilo Ceylon palonej Q •Ąf\ t« 
mieszanej M elanie Karls. O TTaJ 11*
1 Kilo Ceylon palonej O- “3 A  t-i
miesz. na sposób Arabskiej O  O v r  l l *

POLECA DLA

5 H L E P 0 H , KÓŁEK ROLNICZYCH 
PHLHRNIH RH WY
J H K Ó B H  P I E K Ł Y

w raeaCitzu.

9700 Kalesonów dawsliuii
z licytacyi konkursowej, uszytych z najle­
pszego naturalnego szyfonu, z prawdziwymi 
haftami szwajcarskimi, wysyła się za pobra­
niem w cenie po K. 1-75 za sztukę. Dalej

7800 p rz«5(ierad«ł
z najlepszej ja k ą  można sobie wyobrazić we­
by, 155 cm. szerokie, 230 cm długie, bez 

szwu, za sztukę K. 2’35.

Handel towarów okazyjnych
Emanuel Rołhalz

WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77,
Korespondencya we wszystkich językach.

Zamówienia muszą być naj­
później do środy w W iedniu.

Najpopularniejsze tytonie
są : tak zwana  „siedemnastka'* (Fe ner H eizegnw ing K auch tabak) paczka 34 h -.! 
i tak zwał  a „trzynastka** (M itt lftuncr tiirk isc h e r H auch tabak) paczka 26 hal .

Tts dw : odmi any tytoniu w rów nych  częściach
zm ięszi ne, dają d o sk o n a łą  m ieszankę. Bardzo 
sm aczn ą  jes t w pa len iu  i n a d a j e  się zn a k o ­
m i te  o tulok ,,J fO B IS “ i znaczonych  literą

Rowu eż nadzw yczaj sm aczn ą  j e s t  w p a len iu  ta  m ie sz an k a  w b ib u łk ach  cygare tow ych

POBUDKA"
wyrolm fabryki „XOBISi(

Lira W. B E Ł D O W 3 Z I E G O
w  Krakowie, Starowiślna 26.

R e ra : „P obudka w- książeczkach  4 tv.i., w opakow aniu  patentow ani 6 hal 

Zv> denniki, m k ręco n y ch  papierosów- ?.* w a m  uwagę n.i bibuł-;! „Pobudka**

Przestańcie palić przeźroozyste bibułki!

Z a k ła d  rze źb y  artystycznej

Wojciecha Samka
w  Bochni

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwo­
wie 1894 r. i złotym medalem ia wystawie w Tarno­

wie 1905.

w ykonuje  figury św iętych z drzewa, v.obec 
k tó ry ch  nie pou-zeba sp r-w ad zu ć  w yrobów  
zagranicznych , ołtarze, feretrony i w ogóle 
w szelkie robo ty  rzeźb iarsk i-’. Figurr ś*rię- 
tych przy drogach i pomniki z kam ienia, m ar­
m u ru  i granitu . Pi zyj mup> wszelkie o d n o ­

wieniu i reper«cve.
Na żąd  nie się licznem i św iadectw a-
m: W  W . But-ir:.-'' A óslw * i pp. A rchitektów

Celem  p rzekonan ia  się, żo w yroby moje 
są b-ps/.e "d  zagraniczny uh, p roszę zrobić 
zau.0vuei.io . - -  Nie b rak  m m  rąk d ■ p racy  
niechże g rosz -.( Stanin w r.r .’ju. zamiast
w ędrow ać za gran icę .
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 
rzeźbiarzy Hguralistów na stałą posadę.

Kancelarya adw okacka

Ora M. Gryziecfc ego
w Krakowie, Rynek gł. Ł. 26. 

otwarta jest codziennie w ^  lz  ,d 9 —12
rano i od 3— 6 popo łudn iu  z w yjątkiem  nie 

dziel i św iąt

REKŁflmflCyE
oraz w szelkie in: e pod o ra  w spr.i ■ a.di woj- 
s k o ry c h ,  w .praw ach m ałżeńskich , kaacyj. 
nvcłi, tudzież Podania do Trono sporządza 
sz  bko i tanio, „ zarazem  udziela  wszelkich 
w sk a ’ówfek, na js ta rsze  w Gaiicyi <•. k. kw io

Biuro informacyjno dla spraw wojskowych
em . niPj. K Kurnberger-i i K. M oschem eg 
Kraków, ni. Stachów skiega 15, „Willa Wanda

Jed v n \ Z .k ł;.d  wnjsk<'.wo-nai)knwy.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B O W  M A S A R S K I C H
JÓZEFA BIAUKA

W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 50. 
FUJ A: PLAC MARYACKI 2.

poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby 
w jak  najlepszym gatunku i o wyboru; m smaku.
PRZESYŁKI odwrotuą pocztą za pobraniem.

PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelaznych konstrukoyf,

1 wyrobów ornamentalnych kutych

JÓ Z E F  GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. W aw rzy ń ca  L. 26

poleca się do wykonania bardzo 
przystępnych cena. 3 :

Wszelkich siatek, m aszynow ych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych, 
Konstrukcyi dachów, schodów żelaznych, 
Wszelkich artystyczn. wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
T M o n  Nr. 277. Adres telegramów wyraźnie:

Józef Górecki, Kriików.

Wincenty Satalecki
w KRAKOWI E,  i! ca F lo ryańska I -  18 

r d e c a  uz n a i e  o m in ie  7.a najlaps/.e w sm akn

s z y n k i
wszoirwit) l une wędliny n iezrów nanej 

d . ć • -i i wielki /.suns szm alcu  i słoniny. 
Z !ecenm  usku4. cz i u  o d w ro tn ie . — Cenniki 

szczegółow o na ż ą d a n i '1.

Proszę żądać
gratis i franko

mego bogato ilustrowanego C E N N I K A  
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wy­
robów srebrnych, złotych, muzycz. i. t. d

Pierwsza fabryka zegarków  
HANNS KONRAD dostawca
w BR0X Nr. 432 (Czechy)

Kotw. zegarek remoutoir „Adler Rlo kopf“ 7 koron 
Prawdziwy srebrny zegarek Roskopf «zw ajc. systemu 
5 koron. — Rejestr, riklowy zagarek remontoai 

8.40 kor.
Niema ryzyka! Wymiana lub zwrot pieniędzy.

Wydtwca i redaktor odpowiedzialny: Karol H olek ea . Drdksrnia „Gioan Naroda" w Krakowie.


